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H odakcia. Zawadzka L — 1 cielony : 
138-28. 182-48. 103-28.- Adto.nisti&cie 

Piotrkowska I I - Telefon 103-39. 
Redaktor i tego zastępca ^rrrtttinia od 

i»odsinv 1 cio 1 po południu. 
Warunki pcamncDeretyi 

PRENUMERATA mieiacowa i od­
bierani en otunerów w administracji 
.fccha" 2 EL lOjfr. 
Odnoszenie do domów 40 fr. 
Od dnia 1 stycznia 1931 t. ( i ł ł » o -
sr>«r«ts> u t n i e ju towa a jK:esy!*». 
pocztowa, WTDo»i 3 ai . $0 gr. min. 
lub 7 a j . k w a r t , (przy zapłaci* zg*» r 
Prenumerata zagraniczna 4x1 

Artykuły nadesłane bez oraaczena 
hooorarkini uważane są ta bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno otytych lak 
1 o r̂Tiłcrłnycłi redalfete nie zwraca 

Burza na Daleki 

i Bi mm 
Łódź, piątek 6. X I . 1931 r. 

Ceny og łoszen i 
Przed tekstem l i k strona 40 « . 
aa w. n/ta 1 tam, atrona 5 lam, w 
•kacia <0 tt-t nekrologi 39 f u «wy 
IcaalDa U f r i atrona 10 Umów. dro-

fcae 13 fa, ta wyrazi dla poezttkaja-
ayoh praey 10 Jr.t aalmtrlcjas* owło­
sienie 1.20 tli dla bearoboto. 1 a l . 
Ogłoszeni* dwukolorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia cagraojczaa I 

trójkolorowa o 100 proc drożej. 

Za termin draka odm frustracja aaa 
odpowiada. — P. K. 0. Nr. 68009. 

Wywiad z komisarzem Woroszyłowem. 
Moskwa, 6 listopada. (Od wł. kor.)— 

Komisarz wojny Woroszyłow udzieli} 
prasie zagranicznej wywiadu na temat 

konfliktu w Mandżurii. 
Woroszyłow zaznaczył z naciskiem, że 
rząd Sowietów odrzuca jakąkolwiek in­
terwencję czy to przeciw Chinom czy Ja 
ponji. Woroszyłow zaprzeczył również 
pogłosce o koncentracji wojsk czerwo­
nych przyczem powiedział: 

— Rząd sowiecki nie pomagał i dziś 
nie będzie pomagał ani Chinom, ani Ja­
ponii, Ani jeden żołnierz, ani jeden ka­
rabin nie został od wybuchu mandżur­
skiego konfliktu nikomu posłany, ani 
dla kogokolwiek przeznaczony. Rząd so 
wiecki jest zdania, że zbrojna interwen­
cja byłaby równoznaczna z 

rozkawałkowaniem Chin 
ł zagładą samodzielności tego kraju. 

Woroszyłow zastrzegł się przed roz-
siewanemi ze strony japońskiej pogło­
skami, że rząd sowiecki pragnąłby udzie 
lić pomocy Chinom. Pogłoski te rozsiewa 

ne są przez Japonię celowo, aby uspra­
wiedliwić ^ji&j.. 

okupacje Mandżurii 
przed Europą i Ameryką. 

Dziś zostanie zamknięty uniwersytet warszawski. 
Lista aresztowanych s tudentów. 

Owacje na cześć Lavala w Paryżu. 

Warszawa, 6.11. (Od wł. kor) Wczo­
raj wieczorem odbyło się posiedzenie se 
natu uniwersyteckiego, poświęcone o-
statnim demonstracjom studenckim. Na 
posiedzeniu tem. na którcm 

był obecny minister 
wyznań religijnych i oświecenia publicz­
nego, Jędrzejowicz, powzięto szereg u-
chwał. W związku z tem należy się spo­
dziewać w ciągu dnia dzisiejszego zam­
knięcia Uniwersytetu Warszawskiego. 

Minister Zaleski jedzie do Paryża. 
Gdzie odbędzie się druga nadzwyczajna sesja Ligi Narodów? 

Warszawa, 611. (Od wł. kor.) Sto­
sownie do uchwał ostatniej sesji rady 
Ligi Narodów spodziewać się moina w 
najbliższym czasie nowei sesli nadzwy­
czajne] dla załatwienia 

zatargu japońsko - chińskiego. 
Dotąd niema jeszcze oficjalnego zawia­
domienia ani o terminie, ani o miejscu 

obrad. Prawdopodobnie rozpocznie się 
ona 16 b. m- w Paryżu, lub Genewie. 
Minister Zaleski, który na ostatniem nad 
zwyeżajnem posiedzeniu rady Ligi Na­
rodów nie był obecny, tym«rar:m uda 
się na sesję i wyjedzie do Paryża 

dnia 14 bież. miesiąca. 

Otwarcie największego mostu świata. 

Największy most wiszący świata, łączący Nowy Jork ze stanem New-jersey 
został oddany do użytku. Most ten. łączący w śmiałym łuku wiszącym oba brze­
gi rzeki Hudson, rozpiętości 1450 metrów zbudowano według projektu Inży­
niera Ralfa Modrzejewskiego, syna znakomitej polskiej artystki. Na ilustracji wi 
dzimy sznur samochodów rządowych, przejeżdżających przez most do prze­

cięciu wstęgi. 

Katastrofa kopalniana w Szkocjii* 

PO OSTATNICH ZAJŚCIACH. 
Warszawa, 611. (Od wł. kor.) — 

W czasie zajść na placu Żelaznej Bramy 
gdzie grupa studentów pobiła dorożka­
rzy 1 woźniców Żydów, aresztowano na­
stępujących studentów: Marjana Żaka. 
Bolesława Gaubica, Stefana Grzybow­
skiego, Stanisława Łopatto, Wojciecha 
Klince, Stanisława Rutkowskiego, Sta­
nisława Brożewicza, Franciszka Maty­
siaka, Tadeusza Potza, Czesława Sikor­
skiego. Marjana Kozerę, Stanisława Wy 
szyńskiego. Tadeusza Wawrzynkowskre 
go, Ludwika Heinricha i Eligiusza Za­
lewskiego. Wszystkich aresztowanych 
akademików odprowadzono do urzędu 
śledczego, skąd ich wypuszczono dopię­
ło po sporządzeniu protokółów 

przez policję polityczną. 
Nadmienić należy, i i na stacji pogoto­
wia ratunkowego, po zajściach za Żelaz­
ną Bramą, zgłosiło się kilkanaście osób 
lekko poranionych. Również na miejscu 
zajścia pogotowie opatrzyło kilka osób. 

Warszawa, 6.11. Przed Uniwersyte­
tem powtórzyły się demonstracje Ży­
dów - ortodoksów przeciwko wydaniu 
trupów dwóch Żydówek do prosekto­
rium 

ś w i ę t o w dn. 11-ym l istopada. 
Okóln ik mfnstra spraw wewn. 

Warszawa, 6.11. (Od wł. kor) Minl-
siter Spraw Wewnętrznych zarządził na 
11-go listopada zwolnienie od zajęć służ­
bowych wszystkich lurikcJonarjuszy 
państwowych. 

Olbrzymie tłumy powitały powracającego z Ameryki premiera Lavala przed 
dworcem St. Lazaire w Paryżu. Samo i:ód Premiera tylko z trudem torował 
sobie drogę wśród wznoszących okrzy W na jego cześć ziomków, zadowolo. 

nych ze skutecznej obrony Interesów francuskich w Stanach Zjednoczonych. 

Olbrzymie redukcje na Górnym Śląsku. 
6 , 9 8 9 robotn ików bez pracy. 

Katowice. 6 listopada. (Od wił. kor.)] 
Na posiedzeniu połączonych zarządów 
hut Królewskiej i Laury na wniosek dy 
rektora katowickiej spółki Tomai! uchwa 
lono zwolnić z dniem 1-ym stycznia 

4371 robotników 
i 417 urzędników, w Katowtekied zaś" 
spółce (huta Bismarcka) — 2618 robotru 
ków i 248 urzędników. 

Straszna śmierć wieśniaka 
w g łębok im o tworze s tudz iennym. 

Siedlce 6 listopada. 
Folwark Nowiny za m. Stok-Łukow 

skl (licdaleko Sfćdlec) własności p. 
Edmunda Wernera był miejscem tragi­
cznej śmierci 33-letnfego Juliana Mafysz 
ka mieszkańca osady Stok-Łuk. Mlamow. 
c'e wspomniany Matyszka przy pomo­
cy jeszcze jednego pracownika, zatru-

studnię. W momencie gdy głębokość do 
fu wynosiła już kilkanaście metrów, nie 
zabezpieczona ziemia poczęta się usu­
wać i zasypała nieszczęśliwego Matysz­
ka- Pomocnik jego w ostatniej chwili zdo 
lal się wydostać z zagrożonego miejsca 
Mino energicznej akcji ratunkowej, nie 
szczęśliwemu nie udało sfe uratować ży 

Cz&ery młode życia 
zgr.asły w nurtactn Wisły. 

dniony był przy kopaniu dołu na terenie j cia. Po odkopaniu dołu znaleziono już je-
folwaricu Nowmy, przeznaczonego na j dynie trupa M. 

ze złamanym kręgosłupem 
Na miejsce tragicznego wypadku 

przybył zastępca starosty Siedleckiego 
oraz komendant Pol. Powiatowej. 

Lublin, 6.11. Niezwykle tragiczny wy 
padek wydarzył się we wsi Tarnów, 
pow. garwolińskiego. 
wmm^mm—^^m^mmmmma—m—matnia 

Rozmowy o polskie] kolei 
w Paryżu. 

Warszawa, 611. (Od wł. kor.) Jutro 
odbędzie sfflę w Paryżu posiedzenie pod 
sko - francuskiego towarzystwa kolejo­
wego- Przedmiotem obrad będą sprawy 
związane z budową linii kolejowej 

Górny-Śląsk — Gdynia 
Na posiedzenie to wyjechali do Paryża 
dyr. Gałecki z MCn<Bter$twa Komunika­
cji i prezes Bobkowski z Krakowa, 

w Angi j i . 
Amsterdam, 6 listopada. 
Holenderski „De Telegraf" z Lendy 

nu donosił że , City'' liczy sie z możliwo 
sofą dalszego zwiększenia emsa. 

niepokrytych złotem 
bfletów Banku Anglik $ w 

O ifle nadzieje kupców angielskich 
co do Interesów z okazto* Świat Bożego 
Narodzenia się ziściły, wówczas popyt 
na gotówkę, a w szczególności! na ban­
knoty, oczywiście się zwiększy. Gdyby 
zaś z powodu świąt import towarów do 
Anglii się zwiększył, to bilans płatniczy 
Ainglji musiałby sie pogorsizye. 

Stanisław Bronowicz, lat 24, Jan Kai 
parczyk, lat 20, Szymon Sieradzki, lat 21 
i Stefan Karaś, lat 26, wypłynęli łodzią 
na przejażdżkę po Wiśle. No środku rze­
ki, wskutek dużej fali, łódź wywróciła 
się i wszyscy wpadli do wody. Mimo na 
tychmiastowej akcji ratunkowej i wy-
siłkóv/ kilku przewoźników 

wszyscy poszli na dno. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 8.88, w płaceniu 8.S6; dolar złoty w 
żądaniu 9.20, w płaceniu 9.10: funt an­
gielski' w żądaniu 33.80. w płaceniu 33.50 
rubel złoty w żądaniu 5.20. w płaceniu 
5.00; marka w żądaniu 2.12, w płacenu 
2.10, za 100 franków francuskich w żą­
daniu 35.25, w płaceniu 35.00. 

Parlament angielski przy pracy. 

Już za kilka dni: I 

W kopalni „Bowhill Colliery" w Lochgeily (Szkocja) gazy węglowe pozbawiły 
życia 10 górników. Pomimo natychmiastowej pomocy drużyny ratowniczej ple 
udało jm się przywrócić wydobytych na powierzchnię kolegów do tycia. 

Nowa Izba Gmin dokonała wyboru speakera (marszałka), którym został ponów 
ple Fitzroy (u dołu), który jest potomkie m królewskiego rodu Stuartów i cieszy 
się sympatją wszystkich stronnictw. Na; stracił wnętrze angielskiej Izby posel­
skiej. Pośrodku miedzy lawami stół spcrJr-ra. Sala odznacza sie znakomitą aku-
£tvka. Mieisc dla 615 oosłów jest zamało i duszą sic oni na ławach dosłownie 

«ak -śledzie w beczce'". 
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mam 
Dsiś po r a z p ierwszy w Polsce 
wielka inauguracyjna p r e m j e r a 
k okasfi 20.1etnlejsfo jubileuszu kicał 

Największy triumf stolic całej kuli ziemskiej, 
najpotężniejszy twór ducha ludzkiego 

iii 

s, W l 4 „ d A CHARLIE CHAPLIN 
Mynnei W y t w ó r n i Umted-Art 'sts w Ameryce. . t • • t . . . . . i " m e r y t e , i w £ w e j 0statjnj«2| fenomenalnei kreacji 

„ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA" 
Trajjedja, która wzbudza śmiech, t: Dramat, na którym się nie płaca*. 

Film „Świat ła_ W i e l k i e g o M l a . t a " poruszył caty świat. Wystarczy zanotować .nl.zja.ty.zne powitani. Paryża, zachwyt opanowanych 
Antków, aby zroznm.eć, i . {,1™ t . n , jak wszystko <o tworzy CHAPLIN, prz.mawia do milionów l.rc, duss 1 rozoai.w. 

N A D P R O G R A M Y . II poesąt.k aeanaów o godz 4-aj po pot., w a.b. i ni.dz. o godz. I I-ej w pol. 
' II P.isepartout i wszelki, bil.ty ulgow. bezwzględnie nieważne st d . odwołania. 

Dalszy ciąg procesu b. w i ę ź n i ó w brzeskich 

Czerwone róże Mastka, 
Dziś zeznaje r e . z t a św iadków oskarżenia . 

Dziś zeznate resz-ta świadków osikairżemia. 
Warszawa 6 listopada. W diKiu y/azorajszyni 

pie.rwsz.\ /1 /jna>wail starosta Kroi/Ju e Krakowa 
Małaat) u k 

Ody pi - o dłoni do Krakowa na stamowiskó 
starosty /«. maje starosta — wfedztafern 2 ra 
portów te I : S ata/kuje rzad i czjłw.ków rządu 
„WzsnożyKm" oliscirwacje ozJotifków te^o stron 
nktwa. 

§w*odek cytinie zdanłe. rzucone przez p. M 1-
s&ka r> i .:• roseui sasiicłi: 

— Niech p.vno\vie sobie nie my l̂ą, — Bzdwał 
Mactcat — r: bagnetami możecie coś zwojawj.ć. 
Bagnety "-a w ręik.<cli naszych symńw i bra*;i. 
Mv /a< k trśniy rezerwfctat"!. kt '.r :v pfcenl: 
»»»tw ś • '"wa Mv sła hwireitów 

nie obawiamy. 
Sw.adek apo".v;adai tc o pcohedzic podczas 

<on;rre--u k r a k o w s k i e g o piizede* 
wwstkiom mówi o v>!«. słowa j.i. mi\i moje,, 
mołe" przewaia-ją. Ow/wada. że boĵ wW socja-
'•'•tM-zeie i.r/fciiodztiy z tarbaaiii sanltarnema" i z 
n"-r«w» Pi«u>;cdzy nmii wóJsć było chorągwie 
y. Matka Bo^ka i obrazy na czele grupek chłop-

kxh. 
— Przemówienia bj/fy wńkriajbardssicj re-

wotucyme. Okr/v*«n końca nic bv,'o. W\;:V 
laifo to tak i'ikby p .|>n» ::i ic/okiwano na wot)-
ie na ulicach Kratowu Sw-Ui-k-k M: '•• » • ' , : mó 
wii o tcm. że sis pozwoM on na wITCtasasnla na 
koowesie iakiee. kol wiek btkrzyiku tem nte mmlei; 
wav«?'<no nawet takie okrzyki Jak ..Precz z i 
Marszałkiem Piłsudskim, precz z pj-azydeotełn j 
Mościckim. 

Prok.: — Czv po kowtrewe krakmwslkim b>\v 
jeszcze MM zebrania C ca stroić w-u''? 

— Doszło mrrie że u gBrtefafs Kukicfl.i odbyto 
sie zebtaTiii. w którcni br i iJ/.i:ł Witos. K .il.tm 
ty i gen Sitarski 

Adw. BeretWOtlt - - C /v pe konsrroslic z>roibio-
to Fswizjc .ibv znaleźć bron 

— Tak 
— I co zjialez,«iti<j 
— Około 

18 rewolwerów. 
U Jednego z agitatorów PPS Wału ta aisjezlono 
uaMe ułańska r. krwawych sVsoe«6w iiliic mia 
ly miejsce w Krakowie w roku 1923. Ponadto 
słyszałem ic miały być dwa kju.ubiny maszy­
nowe 

— Ale czv te zn.ileizion'? 
— Nie. 

Prok.: — Co pan wte o bokiec^ Mastka? 

Do akt Nr 1673 z 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sadu Otodzkiego w Zgierzu, Sta­
nisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Piłsudskiego 51, na zasadzie art. 1030 UPC, o-
flasza, że w dniu 13 listopada IM vi r. od godz. 
10 rano w Zgierzu przy ui. Kynek Kilińskiego 5 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do firmy „Otto Radke" 
i składających sie z mebli oszacowanych na su­
mo zt. 1500.—, lecz może odbyć sie niżei osza­
cowania. 

Zgierz, 30 października 1931 r. 
Komornik (—) St. S c h o l t z e . 

Pytonie to wywołuje na sali bardzo duże za-
cifjkąwtonfę, 

S"W.: — Wliostó minister Grondl gdy przejeż­
dżali Wizez Pol-kc zatrzymał sie również w Kra­
kowie, gdzie Mastek twis-łuł mu bukiet 

czerwonych róż 
z pro>hn o ztożerte ich no groble M.utte-oitiie.Ko. 

— Co 2»i nrzcstcpstwo 4), ii wid'ZJi w tym czy­
nie Mastka? 

— Ołeadi sie ooruizil a z Włochami jeisteśmy 
w przyjaźni. 

Po królkjaaj ptrzeTwtlie staie przy jjwipfcie śwlad 
ków Ai'.mi Lhbczytrskil, filatek^BSjHZB staro­
stwa gtoizki?iro -w iCrakowie oraiz refeirw)* p.ra-
smvy' i.-rzy prakair r̂jurze sadu okręgowogo w 
Kraf;t^\ie. a naMcpiiie refcirent wydziału bez-
ipłsczcii&iwa. Zem je w s>tx»sob oMnomnłe zde-
cyidowiałry. 

l^rzcd kor«g,rc«em w Krakowie odbyło s !c 
cały szefeg zebrań pod iiirzcwodiiJatwe-m Ma­
sują. kti>rv iwzył /Aranycii i 'k należy trowa-
<'/i'ć ••'Vi• yrzad.Twa. robole. Jc-ijoczośwe maioa 
PPS ozjDywata 

forsowno ćwiczenia. 
Ml!vw mi;il.. ta za zadaaiiic oi)aiiK«w"ajć sytuacj1; 
w idzie obalania nzudu rrz«z CanUroSew", była 
pierwsze kadra, byti zaixioz.a^kc»wanilcim 

arml! rew i ;iovlne). 
Na.tc-pnic śwtfaid<:k oświadcza, że b\Sy okrzy 

ki ,Prt:z / Pi' id- k tu i iwo iiuuKikkMn Prozy 
d:nte.:;i". 

Ad".'. Ja-rosz- — Czy u gen. KuikiMa była kom 
fefeocii czy berhaftka. 

— Prz\inusizcz.iini. że Wutos i Korfciinity którzy j 
:i --. ' i \ . . i, i -,»lgr\ A..•;.» ,t rolę nie pizycho : 

dKiM do gen. K«ikida rra , ł;cnlviłke tanoujaca". 
Prok.: - - Czy mi«Ki bvl.i rxenu lista pnzy-

s-z.'cgo rządu .Centrolewu ? 
Św.: - - Tak jest. Pireniicrtrn naaił być Witos, 

mtoii>.trcm srraw wewnctnznych Kteroilk, prezy­
dentem Daiszyńskl. 

Adw. Beremon: — A kto m*al być miiwistrom 
spt-iwiidbwo^ol? 

Św.: — Nie wtom. 
Na tcm zcenanki iw4sjJi(a eostaily zoikońcKona 

W dn*u wczorriszym bodnoo Jcszoze świadków 
dotyczących Sawiold^go a wiec sttiroste 
bał^Ujclccgo S 'Mc^-kułKo i .sUr<wte z Sokółki 
Wulsicwgo i kii'kii hr.iktjoir^nitrsizy ocHHcJi. Ziwia 
nia BOM nic wnin-sly do spraiwy nic s>z,cz<>K<Vlne-
80. 

Ji.. r o res ,tc świadków oskarżenia stan'» 
\tT7f<i - adom. 

Świętokradztwo w Rudzie Pabianickiej, 
Złodz ie je sp londrowal i kościół i w , Józefa. 

Łódź. 6 listopada. W diiiu dz.siejszym około 
fodz. b rano dozorca kościoła katolickiego pod 
weKwsiiiiicni św. Józofa, przy ud. Kościelnej w Ru 
deie PaJbdaflkctdei, twmnUsA sł gliivMic drzr»vl do 
ko4c"i»ia były wyważmne. Przestraszoay dozor­
ca wszedł do kościoła, gflziie zauważył 

nieład przy wielk'm ołtarzu. 
I>ozcrca zaalarmował proboszcza oraz miejsco­
wy powerunek pofcojii powiatowej. 

Na n*fej3C* przybyła niezwłocznie policja, któ 
na T>rzysta'Piła do pinzeiproiwadzeniia docliodzenia. 
Jak sk okaeuije świętokradcy wywożyli drzwi 
wejściowe 1 dostaiwsay s*e ta droga do kościoła, 
wctsi7li do zaikr\-stjł gdzie porozbijali szaiy. I 
.skarborAI w których jednofc nic nłe miicźlł bo­

wiem przed paru zaledwie dniami ouszkl opróż­
niono. 

Zkolei świętokradcy zabrali sU> do wielkiego 
ołtarza bv zrabować cenne naczynia kośclelns, 
Jak pu»zki do komunikantów kielichy irtip. Co 
stało sie łupem świętokradców 

narazie nieustnlono. 
Dochodzenie 1 zarazem ustalenie ilości skradzio­
nych naczyń i spnzętó* kościelnych trwa w dal 
saym ciągu. Ponieważ na miejscu przestępstwa 
poiicia znalazła liczne ślady. Istnieje przypuszczę 
nic, iż sprawcy świętokradztwa zasjda sic nie­
bawem pod kluczem. Wszelkie dot: cliczasowc 
wyniiki śledrtwa oraz onzeprowadzonej obławy 
trzymane sa w tajemnicy. 

Rozrzutny kapral 25 p.p. 
o żebrał" sobie życie. 

Piotrków, fj listopada. Wczoraj wieczorem 
żołnierze 25 pułku piechoty w Piotrkowie zaalar 
muwanl zastali wystrzałem rewolwerowym, któ­
ry rozległ się w Izbie podoficerskiej w kosza­
rach. 

Ody wbiegli tam, oczom Ich przedstawił sic 
smutny widok. 

Na ziem' leżał kapral 25 p. p„ Władysław 
Jędrzejak: ze skroni ciekła cienka struga krwi. 
Rewolwer, który ściskał w dłoni najlepiej świad­
czył o celu jego użycia. 

Powiadomiona o samobójstwie żandarmeria 

wszczęła dochodzenie. 
Ustalono, że kapral Jędrzejak prowadził 

hulaszczy tryb życia 
I w ciągu trzech dni wydał całą pobraną 1-go 
nstopada pensie. 

Ponieważ z powodu braku pieniędzy nit 
mógł pokryć pilnych zol>owią;-ań I obawiając sl» 
korisekwemoy) postanowił skończyć z życiem. 

Ciężko rannego kaprala z przestrzeloną 
skronią przewieziono do szpitala. 

Stan jego jest ciężki. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doDy. 

(—) Sąd Apelacyjny ogłosi! motywy w spra 
wie wytoczenia sędziemu Demantowj w związ­
ku ze sprawą Brześcia do.liodzenta dyscypli­
narnego. 

(—) Policla paryska aresztowała wczoraj V» 
przedpokoju premjera Lavala pewnego około 
40-lctmego mężczyznę z Metzu, który przybj; 
do Paryża z zamiarem dokonania zamachu na 
Brianda. Jest to kupiec z Metzu, Collignon, któ­
ry przed Odlazdem odgrażał się Briandowl. 

Wybuch w mieszkamy woźnego sądu. 
Krówka Pogotowia Ratunkowego. 

Lódź, 6 listopada. W dniu wczorajszym w go 
dżinach populudiiiioiwycli, w mieszkaniu rodzi­
ców pnzy uL Pl^kned w. 41 usHowaita pozbawić 
ske żyda przaz. wvi>'c'e włękvzc(J dozy kwasu 
rtinaan M-lctiiia Jam ino Aujjirstynlakówna. cór-
Jła robotnika. Zawezwany lek.nnz nricjsiklego po-
/jjoitowla ratuiiikoweigo j»> ivdizleilen'u picrwsizej 
ipeonocy przewiłózt młoiloctaną deispertitkę do 
satpiiitala. Przyczyny usiłowania saiin«l>AJstwa rra-
naizjle ntotrstaJono. 

W mi<»szkaiti(iiii włosnem przy uilcy Szopena 
27 w ozasle wybuchu dcnatur.itu został dotkli­
wie popair/<«ny 2°-1etmJ StauWaw Zieliński, woź­
ny sąd<iwy. Ofiarze wyp;idku udzclii pomocy 
kil,IIZ. miejskiego pogotowia ratunkowego. 

Na ulicy /g^jjskicj została j>rzeiecli:iii;i przez 
samochód tó-'einla Laija Margulics, sklopikarka, 
r.:iniieszjkała przy ul. ZgicrsklaJ 31. Mairguileiso-
w i i>dn;iOKła ogółne oforaicniia ciała. Zawezwany 
lekarz miicŷ Wcgo pogotwla ratunkowego udzlc-

lil jed pierwszej pomocy. 
Około godziny 7 wiieczór w lokalu II lecznicy 

Kasy Chorych usiłowała, pozibawiić sie życia 
przez wypicie większej dozy kwasu solnego 4P-
ledlM Bronisława JcTU/al zaimicszkała pnzy uł!> 
cy I I Listopada 28. Z-iwez-wany lekarz pogo-
tow ia ratunkowego PO udzieleniu nalyolMitiosto-
wej pottKicy przewiózł dcsperalke do SiZpitaia w 
Rado-gosizczni. 

Do akt Nr 366 z 1931 r. 

OOIOSZENIE. 
Komnrnik Sadu Grodzkiego w Zglerzn. Sta­

nisław Scholtze. zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Piłsudskiego 51, na zasodzile art. 1030 UPC, o-
głasza, że w dniu ;3 listopada 1931 r. od goda. 
10 rano w Zgierzu przy ul. Zielonej 5-a odbę­
dzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości, należących do Abrama Koina i skła­
dających się z mebli oszacowanych na sumę 
zł. 420.'— 

Zgierz, 21 października 1931 r. 
Komornik ( - ) St. S c h o l t z e . 

Do akt Nr. 1133 I 1134 z 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu, 
Stanisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy 
ul. Piłsudskiego 51. na zasadzie art. 1030 L'PC o-
glasza, że w dniu 13 listopada 1931 r. od godz. 
10 rano w Zgierzu przy ul. Berka Joselcwlcza 
Nr. 26 odbędzie się sprzedaż z przetargu publi­
cznego ruchomości, należących do Szai-Moszka 
i Izraela Proglów 1 składających się z mebli r 
jednogo warsztatu mechanicznego kortowejio 
oszacowanych na sumę tł. 2-140.— 

Zgiers, 21 października 1931 r. 
Komornik: ( - ) St. Scholtze. 

Do akt Nr. 1069 z 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu. 
Stanisław Scholtze. zamieszkały w Zgierzu przy 
ul. Piłsudskiego 51, na zasadzie art. 1030 UPC o-
glasza, że w dniu 13 listopada 1931 r. od godz. 
10 rano w Zgterrrr prryol . Dabru-wahteno I" od­
będzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru-
thomości. należących do firmy „Juliusz Holl-
man" Sp. Akc. I składających się z 9000 kg. róż­
nych części do maszyn obrobionych 1 nieobro­
bionych oszacowanych na sumę zt. 1800.— 

Zgierz, 21 października 1931 r. 
Komornik: (—) St. Scholtze. 

M A G A Z Y N 
U B I O R Ó W 

O I N F E K C J A 

Do akt Nr. 1090. 1C91, 1092 I 1093 z 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu. Sn 
nisław Schollzc, zamieszkały w Zgierzu przy u 
ul. Piłsudskiego 51, na zasadzie art. 1030 UPC r. 
glasza, że w dniu 13 listopada 19.11 r. od godz 
10 rano w Zgierzu przy ul. Ptisiraslrtego 11 od­
będzie się sprzedaż z przetargu publlczrcgo ru­
chomości, należących do Judy-I.ajba Szwaio 
barda 1 iktsiłających się t Jednego warsztatu 
mechanicznego kortowego oszacowanych na su 
m« zl. 2000.— 

Zgierz. 21 października 1931 r. 
Konior n»k Scholfe. 

R A J O W A 

N o w o m i e c s k a 
e I e f o n 2 4 5 - 1 8 

lewa olicy.a parter 
& | na raty i za gotówkę ubran ia , p a l t a damskie maa-

k i . i dziecinna oraz k o i u . z k i 
krótkie i długie 

UWAGA: Wykon.je ile obitalankl • najlepszych towarów na dogodnych warun^aab 

KINO-OZWIĘKOWE 

Kil ińskiego 178. 

Od wtorku, dnia 3 do poniedziałku dnia 9 listopada 1931 r. włócznie-
., , . « . . . j • ui i ui i ...w każdej acenie»-nowa po-Ktoby BWIERZYŁ. że ta para w .a l . nie feti do ai.ble «z«l. ulp.iobion. I . d n J ł U < p o f U Ć f ł ł d ł U l o e 4 o 

SftS? POSTRACH SALONÓW 
W foUeh głównych: Mur le l A n ^ a l a s , F r a n k P e r f i t t , Rack R a i n e , Eve Oray , Jame. iaon Thomas . 
Pocwątek jeansów: w dni powszedni, o godz, 4 . j w soboty. n:edzie'e 1 świata o joiztni. 2- . j . Ostatni seans 

o godiini. 9.1S. Na pierwszy s.ana wsz<rsti(ie mla.sca po 60 gr. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł O D 35 - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piolrkowa o każde! pełnej 
godzinie od 7-cj rano do 21 w wiecz. z ul . Wólczańskiej 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 £r. 

FABRYKA LOSifl 
IWTIWUDA MZBU 
J Kukiś!V/;ki 

Ł Ó D Ź , , 

ZachodP/ia22 
t e l e f o n 178-11 

p< I •. ,J po cep/ach najniż­
szych lustra, trema, tuale 
ty: jasna cir/mne w ory­

ginalnych ramach, urządzenia meblowa 
najnowszych stylów, orau meble poje­
dyncza tak. garderoby. t;-edensy, stoły 
krz.sia. .*orasny wysciulaa.. Zakład 

tapiceraki na mi.tscu. 

S p r a e d a l na r a t y I mi ra to 

- > r . M e d . SNIEWiAŻSKl 
uL Andr/ela 5. Te!. 159 10. 

C nor oby skórne, weneryczne/ I moczoplclowe. 
Elaktroterapia. d]aterm!a I lampa kwarcowa 

Przyjmuj, od 8 — 11 I od 5 — 9 po pol. 
W niedziel, i lwięta od 9—1 przed pot 

Dla nad oddziela poczekalnia. 

P O R A D N I A 
WEHEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyjmuj, kobieta lekarz 
w niedzule i święta od 9̂ —2 pp. 

Lecenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 zł . 

C e b n I M k w i a t o w a 
(sprz.ilai ccbnlak tyl­
ko do 13 oraz na­
siona do jesiennego 1 si-
rr.ow.go airwu, polecają 

akiady 

L. Jas iń i ' i :ego 
w Ł e d a l al. Andrzc 

I. 10, tel. 168-56, 
w Łcesycy. ul Fos-

BaisBS 10. tel. 125. 

Fir. m e d . 

Specjal ista chorób aVornych 
I WENERYCBAYCH. 

Lecaeni. diatermia. Elektroterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 . 

t e l . 201—93. 
frtyjmule od 8—11 rano i od 5—8 wi.cz 

w niedziel, od 9— 1 p. p. 
Dla n iezf tmoinych ceny lecenie. 

D r . N . H A L T R E C H T 
Choroby skórne ł weneryczne. 

Piotrkowska 10. Telefon 245 21 . 
Przyjmuje od 8—9 rano, 1—2 pp. i od 

godz. 6—9 wiecz. 
W niedziele I «wleta od 9 — 12 w poł. 

1 a 

mim 

Dr. Med. M. STAKKER 
ORDYNUJE: w chorobach wen.rycznyeo, skóry 

i włosów 
U L . ŚRÓDJdEJSKA Nr . 12. 

rłftws. Catielaians 25). T e l e f o n 126.87 . 
Godziny przyjąć 9 — 11 od 4 — 8 po południu 
w niedziel. I świata od 10 — 1 po południa. 

Dr. Pled. MARK0WICZ0WA 
choroby skórne i weneryczne 

ni. Z A W A D Z K A 14. Te l . 166-35. 
Frzyjstuje 9 —11 rano 13 —-8 vlt&> 

DR. MED. 

M . G Ł A Z E R 
choroby ikonie 1 weneryczne-
UL ZIELONA Nr. 6 TeL I8S 49. 

Od 12 — Z i 7 8.30 wi.cz. 

P r y w a t n e 

Pogotowie Lekarskie 

l T9-333 
T E L E F O N : fc 

'Idzi.'a doraźnej pomocy lekarski.) we wszelkich 
wypadkach nagłych o kald.j porze dnia i nocy 
Lekarska pomoc akus7eryino - cinekolojcrna. 

Dr. M a d . H . L ' J 3 » C Z 
Speclallsta chorób skórny**, wenerycznł"C* 

! moczopłclowych, 
Ul . Cegie ln lana lir. 7. T e l . 141 - 32 . 

(według starel numeracji: ul. Cegirlnłana 43) 
Przyjmui. od goda. 8—10, 12—2 i 5—8 

w nl .dzi . l . i ir.ls.la 9—11 rł.io. 
Dla part 'diizlolna poczekalnia. 

Dr. Med. S O M M E i 
p o w r ó c i ł 

UL . 6. SIERPNIA 1 . Te!. 220-26 
chor. . k o r n o wenarycane i kobiece 

Lampa k w a r c o w a . 
Od 9—11 l 5—9 Ods. poczekalnia dla pań. 

W ni.dz. od 10—1, 

Dr. Med. Z. RAK0WSK. 
Konstantynowska 9. Te l . 127-81, 

Specjalista chorób uszu. aosa. gardła I płac. 
Przyjmuje od 12 — 2 19 — 7. 

Od 10—11 I od 2-3 w Lecznicy. Zgierska 17 

Wasza f idrowia, 
Sicietcfa i powodzeń ' , IY.iowa, 

D u ł * a f la ry materjaloa 
aalełn. tą od jakości towaro. Nie kazir do­
wolni, zachwalany towar. LECZ W CIĄGU 
DZIESIĄTKÓW LAT W CAŁYM ŚWIECIE 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ lasługnj. 
aa Wasz. zaufani. 

T y l k o „ O L I W I -*J9 

Obiady I kolacje zdrowe, smaczne i tanie wyda-
ie Zakład Gastronomiczny „Gdynia", ul. Piotr­
kowska 89. 

Dr. Med. E i - N I T E C K I 
Specjalista chorób s;«6RUYC \ w.n.ry./ayca 

i moczo-itciowyeb. 
N A W R O T 32, te l . 213-18 

przyjmuj, od 8—10 rano I od 4—8 wlacs 
w niedziela 1 święta oJ 9—12 w pol. 

Dla part oddzi.lna poczekalnia. 

Do akt Nr. 814 z 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Zuterza 
Stantstaw Scholtze, zamlcszkjly w Zjtler/u przy 
Piłsudskiego 51, na zasadzie airt. 10.30 UlHJ, o-
Kłasza, ze w dniu 13 listopada 1931 r. od godz 
10 rano w Znicr/u przy ul. Dąbrowskiego od-
bcdz.e się sprzedaż z przcutruu publicznego ru­
chomości, należących do firmy „Pabryka Waty 
Astra" wl. Wilhelm Hoffman i składających sie 
z mebli oszacowanych na sumę zł. 3000.— 

Zgierz. 4 listopada 1931 r. 
Komornik (—) St. S c h o l t z e 

BORKOWSKI Ryszard, ul. Zielna 13. zaguhii 
zaświadczenie wojskowe, wyd. przez P. K. I 
Lód{-ffl. l i . 

Dr. M S l Ł a L S I K 
Specjalista chorób skórnych i wnneryczny.h. 
U L NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Prrylmule do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele 11 — 2 po pol. Panie 4 — 5. 

. PU olwamolojch CENY LECZNIC, 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana Nr. 4, '2iie.«? 

Specjal lata cborób . k o r n y c h 
1 wauarycanycb. 

I.ccsenie l a m p ą k w a r c o w ą . 
E l e k t r o t e r a p j a . 

Przyjmuj, od g. 8—2 przed poł. I od 5—9 wie o/ 
W nl .az i . l . i łwitta od godz. 9—1. 

Dla Pań oddstalna pcciskalnU. 

MATł AWSKI Józef, ul. 11 Listopada 20. zagu 
lit książeczkę wojskową, wyd.£rzcz PKUfcódź. 

KAŻDEMU udzielamy długoterminowej pożj 
czkt, nawet lokatorom Oferty do admtrJstrac 

! pod ,J>JlskoproceMowa". 

OTOMANY skrzynkowe, tapczany lezJckL krze 
sta d<;:< * e . robota solidna, w«ruski dc>r/idnc 
cer.y rlstoâ  Killoaloego IbC. Przc/dziack;. 
DAJC na r.ty «,r,U,„-., l..x porcczouis, męski 
Nbrsnla I i^Jf; praj-jmuja również na obsiali; 
itek i wsaelWih łuwarów. Łódź, Aleja I Maj. 
Nr. 16. 

NOWAK. Mrrja, ul. Rybna 10. zagubiła kartę ort 
dowodu Osobistego, wyd. przei Ubi>ke L K. 
P(,ao*ji»!iu»aaŁ 

I 
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Między Azją a Europą. 

WędrówRa po Stambule. 
Skarby minionej chwały. 

Konstantynopol, w listopadzie. 
Obraz dawnego życia wschodniego 

wiernie ilustrują w Konstantynopolu 
słynne bazary, 

które wogóle stanowią specjalność wszy 
stkich wielkich miast na Wschodzie. Ba­
zary te zajmują w Konstantynopolu o-
gromne obszary, a panuje w nich zgiełk 
nie do opisania; zwłaszcza nawoływa­
nia przekupniów, którzy formalnie go­
nią klientów nie chcąc ich wypuścić oa 
siebie bez zawarcia tranzakcji, nadają 
specjalny charakter temu olbrzymiemu 
zbiorowisku szewców, krawców, pieka­
rzy, rzeżników, wawrzywników. wyku-
\vaczv miedzi, złotników i t. p. 

Amatorzy pięknych dywanów 
i wyrobów jubilerskich mają melada u-
żywanie. bo wspaniałe dywany sinyr-
neuskie znajdują się w ogromnej ilości, 
a różne drogocenne kamienie, mianowi­
cie rubiny, szaliry. szmaragdy, turkusy 
i wiele innych nęcą oczy turopejczy 
KÓW w składach jubilerskich. 

Osobliwością Konstantynopola jest t. 
zw cysterna bazylikowa- Cysterna ta 
oyła zbiornikiem, z którego czerpano 
wodę dla pobliskiego pałacu cesarskie­
go, później sułtanskiego Okrutni sułta­
ni, otoczeni wrogami, zawsze mieli sie 
bardzo na baczności i w obawie przed 
trucizną kazali przedewszysikiem strzec 
wody od zatrucia. Cysterny wiec pilno­
wali bezustannie najbardziej zaufani i 
oddani żołnierze. Do cysterny schodzi 
się po licznych stopniach w gąb zieim. 
ńw !atło elektryczne rozprasza ciemno­
ści i oświetla podziemia różnemi kolora­
mi, co wywiera niezwykły urok. Przy 
łem oświetleniu podziemia wyglądają, 
jak kościół wykuty w skale, i to duża 
świątynia, bo mająca 136 metrów dłu­
gości i 73 metry szerokości. Wykute w 
twardej skale sklepienie oparte jest 

na 336 kolumnach, 
stojących równo w dwunastu rzędach 
Tylko zamiast podłogi płynie tu woda I 
nawet dosyć głęboka, gdyż po tej jedy­
nej w swoim rodzaju świątyni można 
przejechać sdę łódką. Cysterna bazyli­
kowa posiada bogatą przeszłość history­
czną W mrokach jej często knuto spiski 
na żvcie znienawidzonych sułtanów i 
obmyślano zamachy na rządy. 

Seraj, po turecku Top Kapu Scral, 
starodawna siedziba sułtanów, ze 
wszeehmiar zasługuje na zwiedzenie. 
Rezydencja ta. położona na wzgórzu, 
nad samem morzem i otoczona wspania­
łym parkiem, oddanym obecnie do użyt­
ku publicznego, składa się z trzech głów 
nych budynków, zamienionych na mu­
zea, zawierające starożytne zabytki as-
syryjskie i babilońskie. W jednej z sal 
oglądać można rzekomo najstarszy po­
sąg na kuli ziemskiej, mianowicie króla 
A da ba l.ugala Dalu. pochodzący z 3300 
roku przed Chrystusem. W tak zwanem 
muzeum nowem wzbudza podziw 

sarkofag Aleksandra Macedońskiego-
W muzeum umieszczono również prze­
śliczną porcelanę chińską i klejnoty po 
sułtanie Abdulu Hamidzie II. Tschinili 

| Kiosk, trzeci budynek zawiera starsze 
' i n< wsze dzieła sztuki islamskiej oraz 
przepyszne dywm> perskie. Wpoblizn 
wznosi się kosciói św. Ireny, jeden z uaj 
starszych ' i.ajkpiej zachowanych za­
bytków s t a r b z r n ;j«kiej sztuki kościei 
nej z czasów Konstantyna \Vielh'ego. •. 
beeme umieszczone są tai.i zbiory sta­
rożytnej broni janczarów. W zbiorach 
tych poczesne miejsce zajmują przed­
mioty 

z czasów wojen krzyżowych. 
Chcąc dostać się na drugi dziedziniec 

Seraju trzeba przekroczyć tak zwana, 
bramę Orta Kapu O minionych rządach 
sułtanów - smakoszy przypominają ol­
brzymie kuchnie serajskic z 20-ma ko­
minami — Trzeci dziedziniec Seraju, z 
bramą Bab i Hadet. na ścianach której 
zwracają uwagę 3 medaljony z wyry 
temi na nich imionami wszystkich sułta 
nów oraz datami panowania, graniczy z 
pawilonem, w którym znajduje się sala 
tronowa z niebieskim tronem w kształ­
cie szerokiego łoża. Swego czasu sułtan 
udzielał tu audjencyj. Obok mieści się 
bezcenny skarbiec sułtański z prześlicz­
nym 

tronem Ismaela Perskiego, 

sporządzonym całkowicie ze złota i wy­
sadzanym najczystszej wody brylantu 
mi oraz rubinami. Najrozmaitsze przed­
mioty z alabastru i jaspisu, ozdobione 
drogocennemi kamieniami, pasy z kosz 
townych tkanin, szaty koronacyjne suł 
tanów szachy z kości słoniowej, bogate 
szable, słowem, gdzie tylko spojrzeć — 
złoto, brylanty, perły, szafiry, rubiny, 
szmaragdy—oto mały obrazek ze skarb 
ca serajskiego! , 

Mieszkańcy Konstantynopola maja. 
miłe miejsce wycieczkowe na wyspach 
Czerwonych, po turecku Kisił Adalar. 
położonych w niewielkiej odległości oa 
miasta Komunikacja z temi wyspami 
jest doskonała. Prawie co kwadrans od­
jeżdżają wygodne parowce, które do 
największej ' i najodleglejszej z tych 
wysp, Prinkipo. przybywają po dwóch 
godzinach jazdy Prinkipo jest ulubioncm 
miejscem oobytu plutokracji Konstanty 
nopola. Tu w pięknych willach i luksu­
sowych hotelach używają życia bogaci 
Turcy. Na wyspice Prinkipo, we włas­
nej ślicznej willi, zamieszkał również 
Trocki, dorobiwszy się na głodujących 
robotn ;kach 

olbrzymiej fortuny. 
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Ciekawy proces w Lipnicy. 

-x -o:x-

Przed sezonem zimowym. 

Stolarza wyrabiający narty 1 inne przybory sportu zimowego sa teraz zawaleni 
praca. Musza oni przygotować odpowiednie zapasy przed Bożem Narodzeniem 

wówczas bowiem rozpoczyna sie oficjalnie sezon sportów zimowych 

Przed sądem przysięgłych w Ligni-
j y toczył się ciekawy proces- który rzu­
ca światło na stosunki iakie panują w 
m a j ą t k a c h z i e m s k i c h w 
Niemczech. Oskarżonym był właściciel 
Jńbr ziemskich (iunther 7 Wielkich Ja 
nowie, który w czerwcu br. zastrzel ł 
•jcznia szwajcarskiego Beyer'a. <iunther 
typowy junker wschodnio-pruski. był 
wielkim przeci<wn kiem organizacyj ro­
botniczych prowadził z niemi 

ustawiczna wojnę. 
Brutalne jego obchodzenie z robotnika­
mi wyrażało się zwykle w groźbie „ich 
schiesse dich iiber den Haufen". Dna 
30 czerwca br doszło do sprzeczki po­
między nim a innym robotnikom który­
by? zarazem przewodniczącym rady ro­
botniczej. W czasie sprzeczki Oiinther 
ooszedł do domu po fuzję. Robotnicy 
przyzwyczajeni do brutalnych wybry 
ków junkra. nie brali początkowo zbyt 
tragicznie ukazana sie obszarnika z fu­
zją w ręku. Ody iednak przewodniczą­
cy radv robotników zauważył, że Oiin­

ther zaczepił jego żonę, zwrócił się do 
niego z zapytaniem co to ma znaczvć. W 
odpowiedzi Cninther strzelił ..na Po­
strach": Strzał ten napewno położyłby 
trupem robotnika gdvby nie to- że 

padł na ziemię. 
Hrugi strzał jaki oddał Ounther trafił 
śmiertelnie ucznia szwaiearsk'ego Be-
ver'a. W toku rozpraw Oiinther twier­
dził, że drugi strzał dał przez nieostroż­
ność czemu stanowczo zaprzeczali obec 
ni robotnicy, dowodząc, że ro7mvśln !e 
celował on do Bever'a. Gfiritbera skara­
no tylkn na P miesięcy wiezienia, u-
wzjrlcdniaiąc. że znajdował sie 

w podrażnionym stanie. 
Nawet po popełnieniu morderstwa nie a-
resztowano go. uczynono to dopiero na 
liczne protesty ze strony robotników. W 
swej śmiałości junker posunął się tak di 
leko że. będąc w więzieniu śledczeni, 
napisał do rodziców zamordowanego list 
w którym pisze: ..że wszystko stało się 
tak. jak Bóg chciał". 

Aresztantki w dancingu. 
Litościwy syn dyrektora więz ien ia . 

Przed gmach więzienny w mafem 
miasteczku szwajcarskiem Winterthur 
późnym wieczorem zajechało cicho wy­
tworne auto. 

Wyskoczył z niego elegancki pan w 
wieczorowym stroju i podał strażnikowi 

jakaś karteczkę. 
Brama uchyliła s:ę natychmiast i 

młodzieniec wszedł do środka. 
Po upfvw :e kilku zaledwie minut wy 

szło z tejże bramy k;1ka postaci kobie­
cych, spowitych w płaszcze. Kobiety 
weszłv do auta- samochód natychmiast 
odjechał. Ta sama scena 

powtarzała sie co wieczór. 
Aż wybuchnął w miasteczku skan­

dal. 

Bo cóż się okazało 
Dyrektor więzienia kobiecego zacho 

rował i zastępował go syn jego. młody 
prawnik. Władzy swej używał do tego. 
by uprzyjemniać czas uwięzionym ko­
bietom. 

Co wieczór zajeżdżał samochodem 
orzed więzienie i zabierał kilka kobiet 
na dancing, czy kolację. 

Sprawa wydała s;ę. gdy kilka tych 
nań, doszedłszy do wniosku, że na wol­
ności jest leniej, niź w więzieniu, nie 
wrosło ..do domu". 

Młodego uszczęśliwiacza kobfet a-
reszłowano. Ojca jego pozbawiono po­
sady. 

10 dni bez pożywienia. 
Wahabici z a m o r d o w a l i dz ienn ikarza . 

Pewien dziennikarz duńskk nazwi­
skiem Knut Holmboe, który w swoim 
czasie jwzyjął mahometanizm i imię Ali 
A:hmeta. wybrał się na pielgrzymkę do 
Mekki. Wyjechał miesiąc temu na wiel 
bfądzie z miasta w Transjordanji i pu­
ścił się starym szlakiem ka/rawanowym 
do Hedżasu. 

Blisko granicy tego kraju został 
jednak napadnięty przez bandę wahabi-
tów i 

zamordowany. 
Prawdopodobnie wahabici wzięli go za 
szpiega, albo może nie wierzyli w szcze 
rość jego yviary muzułmańskiej. 

Holmboe był niezwykłą w naszych 
czasach postacią. 

Był on jedynym człowiekiem, który 
przebył całą Afrykę wszerz od Ceuty 
do Aleksandrji, wzdłuż wybrzeża Mo­
rza Śródziemnego. Był kilkakrotnie a-
resztowany a raz zabłądził w pustyni i 
pozostawał 

10 dni bez pożywienia. 
Studjował kampanię włoską w Cyrenai-
ce i wydał książkę pod tytułem „Płoną 
ca Pustynia", czem naraził się rządowi 
włoskiemu i został aresztowany Jako a-
gitator antyfaszystowski i szpieg boisz* 
wieki. 

Światowy mistrz tańca 
a r e s z t o w a n y n a b a l u . 

Na bailu w hali miejskiej w Królewcu ! ważył tego. Przytrzymany był zasądzo 
którego atrakcją był światowy mistrz 
tańca Flohr, zaszedł niezwykły wypa­
dek. Podczas balu aresztowała Flohra 

policja kryminalna. 
Aresztowanie odbyło się jednak tak 
sprayynie. że nikt z publiczności nie zau-

ny jeszcze za czasów inflacji na 60 dn, 
więzienia, lecz umknął zagranicę. Teraz 
wrócił z Warszawy i zaangażował sie 
do Królewca, gdzie go dosięgła rękr 
sprawiedli wości. 

| | R A C H I L D E 

Pani Adonis. 
POWIEŚĆ. I 

1 pewnego wiosennego dniat nie wia­
domo jak, odwaiył się poprosić Karoli­
nę o rękę, by zdobyć trwałe gwarancje! 
Kandydatura pana Rampon została 
brutalnie odrzucona, ponieważ jego 
płatna praktyka ograniczała się do 
członków rodziny Bartan, a mieszkanie 
przy ulicy Pocztowej wraz z koślawemi 
meblami nie warte było z pewnością 
pięciu tysięcy franków. Odprawiono go 
zatem. Karolina przestała nosić kape­
lusz z białym tiulem oraz zielonem. i 
nTebieskleml . wstążkami, dostosowa-
neml do sławnej szkockiej sukni 1 wkła­
dała, Idąc na spacer granatową czapkę. 
Z szala — dywanu zrobiono praktycz­
ny, angielski płaszcz. Po odpowiednich 
ceregielach oddala rękę panu Tranet, 
którą ucałował jak zwycięski zalotnik. 
Teraz miał już wiecznie zapewniony 
byt. 

— Ach! te kobiety, jakie to jednak 
poczciwe stworzenia! — powtarzał, 
głaszcząc brodę. 

Decyzję powyższą oznajmiono pod­
czas śniadania pomiędzy piosenką i kie­
liszkiem I.kleru. Mama Bartan oświad­
czyła, że mimo ich wieku nie wypada 
żyć w ten sposól r:;zem i że dla dobrej 
lawy Ich domu należy uregulować tę 
ytuację. Ze względu na republikańskie 
rzekonania ślub odbędzie się tylko w 

gminie, poczeni irządz? się wystawne, 
śniadanie 1 nowi małżeństwo zamiesz­
ka na piętrze w składzie a dom Barta-
Q'ów pozostanie dla młodych: któr;. 

sypiając oddzielnie potrzebują większe­
go mieszkania. 

Ludwik i Lola spojrzeli na siebie z 
zakłopotaniem. Najpierw mieli ochotę 
rozśmtać się, potem jednak uczynili 
wspaniałomyślny gest. Nie powinni 
śmiać się, byli to prości ludzie, którzy 
nie zdradziliby złożonej przysięgi 1 nie 
znali wystęipku. Kierowali się niewątpli­
wie interesem, ale czyż nałóg nie jest 
tylko .nteresem wyrosłym na egoizmie. 
Powiedzieli łagodnie, że rodzice mogą 
postąpić jak Im serce dyktuje. Marynia 
musiała przynieść jeszcze flaszkę ja­
rzębiaku. 

Oznaczono datę Sluba na pierwsze­
go maja, okres rozkwitu kwiatów. 

— Powinieneś skorzystać z tej spo­
sobności aby się rozwieś:-!— zawołała pa­
ni Dcsambres, gdy Ludwik oznajmił jej 
pewnego wieczora, pękając ze śmiechu 
o zadziwiającej kombinacji jego mat­
ki. 

— Rozwieść się!... Czy mam powód? 
Nie mo^ę, moja kochana, rozwodzić się 
bez powodu. 

Twoja żona pragnie tego, niena­
widzi cię, nie kochała cię nigdy... pozatem 
kobieta, która jest niepłodna! 

Możliwe!... nie chciałbym oddać 
jej komuś innemu, a jestem pewny, że' 
wyszłaby powtórnie zamąż ta mała to­
nąca we łzach kobietka, która ma tyle 

a tak mało ochoty do obowiązków 
-klcL 

— Żałowałbyś jej w gruncie rzeczy 
T dlatego wahasz się, mój kochany ma­
ły głuptasku. 

— Zapewniam cię, że nie kocham 
jej już, ale zal mi jej. Mcja żona jest 
wszak ciągle ładna 1 młoda. 

Marcela Desambres zagryzła wargi. 
Ludwik Bartan nie mógł zapomnieć po­
ślubnych wrażeń. 

Zamyślona stanęła przed lustrem. 
Jaką korzyść miała ze swojego mająt­
ku? Papa Tranet oruści pawilon, nie 
odwdzięczywszy się a Lola nie będzie 
miała pretekstu odwiedzania je j . Już 
teraz Ludwik wymagał, powołując się na 
prawa kochani' a, by przestała obcować 
z je^o żoną. Twierdz ł, że nie wypada, 
by kochanka przyjaźniła się z żoną, co 
mogłoby przes?k?.dzać mu w składaniu 
nocnych wizyt 1 zmartwić niepotrzeb­
nie Lo!ę, gdyby kiedyś te bezecności się 

\ wydały. 
Jak ten nowicjusz potrafił ją sobie 

szybko w zupełności zjednać! Po absur­
dalnych sła'uosi.kach, następowały nie­
nawistne kaprysy. Czasem uciekała z 
I nim z włosk.ej will i, by wyczerpać 
gdzieś w wiejskim zakątku nawrót 
zwierzęcej namiętności, ..przeklinając go 
a zwłaszcza złorzecząc sobie, wyrafino­

wanej, doświadczonej w miłości kobie­
cie, która przy sposobności oddawała się 
jak dzikuslra z czasów pierwotnych. Nie­
kiedy zaś nie wpuszczała go do siebie, od­
dając s ę w zupełności wykształceniu 
drugiej ofiary, Loli, którą obsypywała 
podarunkami i pochlebstwami, usiłując 
wyrugować wulgarną miłość miłością, 
sztuczną. Starszy brat jej, Hektor Cari-
ni, mówił jej często w Amboise: „Uwa­
żaj, Marcelo, przesycisz się. a kiedy 
zaczniesz się nudzić, palniesz sobie w 
łeb. 

Hektor wyjer! ' z Amboise, przestał 
przemawiaći.:- i ,„isądku. Pracował w 
Paryżu, _ r z c . j - ' ; ; ś pomnik. Pozo­

stawił ją na pastwę histerji, a ona nie 
miała odwagi, by do n.ego się udać. 

Ludw.k Bartan przypatrywał jej się 
z uśmiechem. 

— Będziesz zaproszona na ten pięk­
ny ślub. Bardzo proszę, nie odmawiaj, 
będzie to takie zabawne! 

— Oczywiśc.e! przygotuję sobie spec­
jalną toaletę. Urządzę również przyję­
cie u mnie i zaproszę Lolę ciebie j 
xh, ojca z matką. Będzie wspaniała 
kolacja z kwjatami, muzyką i. t. d. , 
gdyż pragnę, byś został u mnie przez 
noc dla naszej miłości. 

Ukląkł i przytulił się do jej atłaso­
wej sukni.. 

— Wiesz, gdyby wiedzieli, że ja 
zapłaciłem posag Tranetowi zapew­
ne zerwaliby z sobą. 

— Nje mów im tego nigdy, będzie­
my przynajmniej mieli spokój od tych 
starych! Będą się kochali na swój spo. 
sób... możnaby powiedzieć, że wnios­
łam pod dach waszego świętego domu 
zarzewie miłosnej gorączki. 

— Czy nie jesteś moją wilczycą, 
stworzeniem znającem wszelkie rajskie 
i piekielne rozkosze? . . . Uczyniłaś 
ze mnie rozpustnika. Potrafisz zatem i 
ze staruszków zrobić kochanków... cze­
kam wec! 

— Żeby mi podziękować? 
— Nie, aby sję zemścić... pieszcząc 

cię namiętniej! 
— Więc rozwiedź się, Ludwiku, u-

ciekniemy do Paryża... można uczynić 
to z łatwością!... 

Spojrzała na niego błyszczącemi ta. 
jemn.czo oczami. Czy w tym celu nale­
gała już od miesiąca, by porzucił Lolę? 
Obawiał się już jakiejś zdrady, gdyż ta 
kobjeta zapewne posiadała różnorakie 
namiętności, jako prawdziwa paryżanka 
o wybujałym temper lencie. Miała mo­
że jeszcze kochani: • któreeo nie znał,,! 

gdyż otaczała się tajemniczością. Służ^ 
cy Jakób n4e chciał nic zdradzić z jej 
przeszłości ani opowiedzieć o niezwy­
kłych podróżach. Tak samo, jak nie po­
zwoliła mu wchodzić w pewnych porach 
do pokoju, w którym s;ę ubierała, tak 
samo nie pozwoliła mu otwierać listów. 
Wszystko było w niej zagadką. Ludwik 
wtedy tylko czuł s.ę jej wyłącznym po­
siadaczem, gdy mógł objąć ją w mocnym 
uścisku ramion. Śmiał się, bawiąc się 
małym ostrym sztyletem, który służył 
mu za rozcinacz, gdy czytał, s.edząc przj 
niej, zadziwiające dzieła lekkich pisarz) 
osiemnastego stulecia, a ona objaśniał* 
mu wszystkie szaleństwa. 

— Gdybyś mię zdradziła... zabiłbym 
cię, pieszczotko... nie chcę, żebyś drwi-
ła ze minie. 

— A gdybym była twoją legalną to. 
r.ą, jak Lola?... 

— Przebaczyłbym ci! Byłaby to nw 
ja wina, ponieważ popchnąłbym c.ę dc 
grzechu, zapominając o tobie i nie umie 
jąc c.ę kochać. Zasłużyłbym zatem na 
karę. 

— Jakto, Ludwjku, wybaczyłbyś io. 
nic, że cię zdradziłr.r 

— Tak, lecz ror.wiódłbym się. Nu 
lub.ę fałszywych sytuacyj. Wyszłaby zi 
tego, kogoby kochała; ja... byłbym całi 
życje twoim, Marcelo, niewolnikiem... 

— Ładna Perspektywa... ri« oiei;j 
byś s.ę ze mną? 

Zamilkł, bawiąc się sztyletem. 
— No, no! — rzekła Marcela — uda 

jesz filozofa... chciałabym widzieć, cohyi 
zrob.ł zobaczywszy żonę z kochankiem.J 
jestem przekonana, że mimo wszystko 
nie rozwiódłbyś się. Kochasz ją je«cz« 
ciągle. 

Ludwik zerwał się. 
<D. c. n ) 
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tcfia ze stolicy. 
Życia warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
W okresie jesiennym wzmaga się na 

tiUenie duru brzusznego w Warszawce. 
Składa sie na to szereg przyczyn, któ­
rych usim ecie nie zawsze iest zależne 
<>d władz sanitarnych stolicy. Aprowf-
tacia miasta związana jest z dostawa 
produktów spożywczych ze wsi, a tą 
Jrogą przenoszone sa zarazki duru brzu­
sznego (nabiał warzywa, owoce ( t. d.) 
Poncważ nie wszystkie artykuły spo­
żywcze są i moga być spożywane w sta 
nip gotowanym, a uśw;adomieiiie ludno­
ści pozostawia wiele do życzenia, nter-
wencja władz sanitarnych często nie od 
nos skutków. Zakażenia notowane sa 
i w domach zamożnych, w których nale 
łałoby zwrócić większa uwagę na nie­
przestrzeganie czystości i elementar­
nych zasad h!gjeny przez służbę do­
mową-

Ministerstwo spraw wojskowych 
przejęło od magistratu elewatory zbożo 
we, zarządzane przez miejskie zakłady 
zaopatrywania Warszawy. Jednocześ-
iłie przejęto zapasy zboża, przechowy­
wane w elewatorach na rachunek pań­
stwowych zakładów zbożowych. 

* * ¥ 
L czba dzieci w mieiskich szkołach 

powszechnych w Warszawie Dowiększy 
ła si<; w r. b. o 10.293 i wynosi obecnie 
9425g w 2,039 oddziałach tych szkół 
Zgodnie z zapowedzia. rada szkolna m. 
sloł. Warszawy rozpoczęła dożywianie 
w szkołach powszechnych około 15.000 
dzieci, które otrzymują mleko i bułki za 
cenę, stanowiącą 60 proc. kosztów wła­
snych. Jednocześnie czyn sie usflne sta­
rania w celu możliwie najszybszego uru­
chomienia bezpłatnego dożywiania oko­
ło 40 000 dziec' bezrobotnych. 

Woda studzienna na terenie Warsza 
wy nie jest zła i jak wykazują zestawie-
n!a miejskiego wydz atu zdrowia, tylko 
w rzaJikich wypadkach mus; być zamy­
kana dlą użytku. Gorzej sie sprawa przed 
stawia w województwach. Państwowy 
instytut badania żywność*1 stwierdził 
że w październiku na 6.700 zbadanych 
wód studziennych 642 zawferaly szkodli 
we dla zdrowia substancje. W najbliż­
szym czasie kontrola wody studziennej 
będizie wzmożona, niezdatne do użycia 
studnie będą zasypywane. 

W Warszawie bawj znakomity uczo­
ny belgijski prof. Henr Gregoire, dzie­
kan wydziału humanistycznego uniwer­
sytetu w Brukseli. Prof. Gregoire jest 
specjalistą z zakresu studiów nad Bizan 
cjum uzyskał sob'e wszechświatowa 
sławę przez szereg odkryć i dzieł w tej 
dziedzinie. Związany z Polska węzłami 
serdecznej przyj; źni jeszcze z czasów 
przedwojennych, prof. Gregoire zapro­
szony został do Warszawy przez uni­
wersytet warszawski celem wygłosze­
nia cyklu wykładów. Pierwszy wykład 
znakomitego gośc& nosił tytuł „O epo­
pei bizantyńskiej''. Prof. Gregoire za­
gaił swe wykłady wstępem polskim, 
gdyż jako bi-zantynolog posiada znajo­
mość języków słowańskfch I rozumie po 
oolsku. 

* * * 
Od placu, należącego do Banku Pol­

skiego, magistrat m. stoi. Warszawy 
wymierzył właścicielowi państwowy 
podatek od gruntów- Od tego wymiaru 
dyrekcja Banku Polskiego odwołała sic 
do ministerstwa spraw wewnętrznych 
Uwzględnianie częściowo powyższe od­
wołanie M.S.W. uchyliło zaskarżone 
wymiary z tytułu państwowego podat­
ku od placów budowlanych, utrzymało 
natomiast w mocy dokonane wymiary 
podatkowe z tytułu komunalnego podat 
ku od gnm'ów. 

^ C H O M V ^ 

Wybuch w leśniczówce 
Drugi zamach na życie ga jowego. 

Z Katowic donosza: I Nadmienić wypada, że jest to w tym 
W wiosce OrnontoAvice w pow. roku już drugi zamach dynamitowy na 

Pszczyńskim dokonano zamachu dyna- leśnezówkę p. Franka. Perwszego za-
mitowego, który tylko dzięki szczęślwc machu dokonano w sierpniu rb. w zwią 
mu zbiegowi okoliczności nie pociągnął zku z czem aresztowała policja Jana Stu 
za sobą ofiar w ludziach. dnika z Ornontowic, który do dziś dnia 

Manowicie w nocy nżewykrycf do-1 przebywa w więżeniu 
tąd sprawcy podrzucili pod leśniczówkę 
w której zamieszkuje leśniczy Paweł 
Frank — paczkę, zawierająca 100 gr. 
materjału wybuchowego. Skutkiem wy­
buchu wyleciały wszystkie szyby leśni-
czówk'. oraz stojących obok zabudowań 

M-cszkańcy domu nie odnieśli żad­
nych poważniejszych ran 

Nie jest rzeczą wykluczona że zama 
ehu dokonali kłusownicy, do których na 
leży również przebywający w więzieniu 
Studnik. 

Policja prowadź' energiczne docho­
dzenie, celem ujęcia sprawców zama­
chu. 

KRATECZKI . 

Bigos dwu braci. 
Z a b a w y ł o d z i a n . 

Łodzianie nudzą się. Interesów nic 
mogą robić, bo niby z kim, więc zaba­
wiają się Innemi sposobami. bv jakoś 
czas zabić. Ostatnią najmodniejszą za­
bawką jest rzucanie pudełka zapałek. 
Codzienne przynajmniej połowa stoli­
ków w ..(.jrand-Cafc" zajętych przez bla 
sznną dzisiaj, dawniej zaś tombakową 
młodzież, zabawia się nową grą. Gra ta 
jest tak beznadziejnie głupia i bezmyśl­
na że trudno ją opisać. Jeśli więc niezu­
pełnie państwo zrozumiecie o co chodzi, 
nie miejcie pretensji do mego skromnego 
pióra Gra polega więc na tern, że dwóch 
gości kolejno podrzuca palcem leżące na 
brzegu (i wystające z brzegu) stołu pu­
dełko zapałek. Jeśli pudełko upadnie na­
lepką do góry, podrzucający wygrywa 
i punkty, jeśli pudełko upadając stanic 
na boku — wygrywa dziesięć punktów, 
jeśli zaś stanie do góry — 20 punktów. 
Wygrywa partję ten, kto pierwszy zdo­
będzie J00 punktów i otrzymuje wów­
czas umówionią sumę groszy za każdy 
punkt różnicy między liczbą swoich pun­
któw a liczbą punktów partnera. 

Inteligentna gra, prawda 
Łodzianie mają jeszcze inną zabawkę 

t. zw. „piątaka". To jest właściwie wróż 
ba. Rzuca się do góry pięciozłotówkę 
Jeśli upadnie „orzeł", znaczy to, że cała 
tódż zbankrutuje za dwa tygodnie. Jeśli 
upadnie „reszka*' oznaczać to ma. ż& 
Łódź zbankrutuje za tydzień. Jeśli pięcio 

zatrzyma 
że bank-

złotówka wogóle nie spadnie I 
się w powietrzu, oznacza to, 
ructwa wogóle nie będzie-

Poza tern łodzianie mają jeszcze in­
ne rozrywki również. Rozrywki miłe, 
kulturalne i inteligentne, jak np. „Coc­
tail", teatrzyk niezwykle miły, gdzie Ja­
nosik (Parnell) tańczy z cesarzową (Ha-
lamka), Orwid robi humor, mistrz Tatar­
kiewicz niemal wszystko, a Kazio Kijow­
ski jest mi winien dwie (duże!) wódki 

To są rozrywki godziwe. O niego­
dziwych zaś będzie poniżej. 

NOZE. 
Dnia 6 marca r. b- 27-letnl Feliks Mi­

chalak przechodząc ulicą Zgierską kolo 
Nr. 130 został napadnięty przez .^-let­
niego Stanisława i 27-lctniego Jana bra­
ci zatorów, którzy najwidoczniej posta­
nowili, że zrobią z Michalaka bigos. 

Napadniętemu przyszedł z' pomocą 
przechodzący ulicą 24-lctni Antoni Stu­
dzienny, ale nictylko nic nie pomógł Mi­
chalakowi, lecz sam również został po­
kaleczony nożami, którymi bracia ope­
rowali ze znakomitą wprawą i znajo­
mością rzeczy 

Policja uwolniła pobitych z opresji. 
Sąd Grodzki zaś skazał Stanisława Pa-
torę na 6 miesięcy więzienia, Jana zas. 
wobec braku dowodów winy, uniewin­
niono. 

Jerzy Krzccki. 
x:o:x 

Nr 3 04 

Tanie obiady oszustów. 
Prezesi zrzeszenia bezrobotnych 

na l a w i e oskarżonych 
Z Poznania donoszą: 
Niesłychane oburzenie wśród bezro 

botnych jak i społeczeństwa poznańskie­
go wywołała wiadomość o oszustwach 
dokonywanych swego czasu na szkodę 
bezrobotnych. Niestety znaleźli się osób 
nicy. wyzuci wprost z sumienia, którzy 
nie chcieli zrozumieć zbiorowego wys ; ł 
ku. lecz na nędzy swych kolegów posta 
nowi] i 

w wstrętny sposób żerować. 
Ludzie ci stanęli przed sądem okre 

gowym w Poznaniu. Jeden z nich Pajweł 
Schaluszkc. był przez 4 lata, drugi zaś 
Stanisław Marszalkiewicz przez kilka 
miesięcy prezesem Zrzeszenia Bezrobot 
nych Pracowników Umysłowych. Nie­
zrozumiałą zupełnie iest rzeczą, w jaki 
sposób mógł piastować godność preze­
sa Marszalkiewicz którego notują kron: 
ki policyjne jako 
międzynarodowego oszusta i włamy­

wacza. 
karanego 18 razy za różne przestępstwa 
i skazanego na 20 lat więzienia. 

Z aktu oskarżenia dowiadujemy się, 
że Sch. i M. założyli przy ul. Półwiej-
skiej 17 kuchnię, która miała wydawać 
tanie obiady dla bezrobotnej 'nteligencj1. 
Na obiady te przychodziły dziennie — 
jak zeznała służąca Schaluszki — po­
wyżej 3 osoby z kół bezrobotnych, resz 
tę stanowiły 

rodziny oskarżonych. 
A w ks;cdze rozchodów notowano wy­
datki na 40 obadów. Wszyscy zawe­
zwani świadkowie zeznawali obciążają-
co dla oskarżonych. Zarząd wybierali 
osk. Sch. i M. bez zgody i wiedzy człon 
ków Zrzeszenia. Jeden z nich był za­

wsze prezesem. Św. Rogoziński Broiu 
staw zeznaje, iż z gazety dowiedział 
się. że został wybrany wiceprezesem". 
Św. Tomaszewska Franc. zbierała z Mar 
szałkiewiczem u kupców ..hono. w e dat 
k i " które „płynęły do kieszeni Marszal-
kiewicza. Św. Piwińska Teodozja byta 
skarbniczką Zrzeszenia i jako taka zbie 
rafa jedynie składki członkowskie i o-
płaty za obiady. Innfch pieniędzy nie 
dostawała do ręki. Najciekawsze jednak 
były zeznania Karola Surówki, zaprzy­
siężonego rewizora ksiąg. Księgi nic 
l)vfy prowadzone według ładnych zasad 
buchaltcryjnych. Wszelkie rozchody są i-
'uzoryczne. gdyż niema na nie żadnych 
kwitów. A jeśli je wpisano, to tylko 

w najniższej wysokości. 
W księdze kasowej notowano tylke 
składki członkowskie, pominięto za1? 
wszelkie dochody, uzyskane z kwestowa 
nia oraz składki w naturaljach. W ten 
sposób 23.000 zł. zniknęło w kicszcniacl 
„zacnych prezesów". 

Prokurator Hrabyk. określając oskat 
żonych jako ,.tvp szantażystów i ciem 
nych ptaszków" domagał sie 5 lat wię­
zienia i utratę praw honorowych. Szczy 
tern wszystkiego były ostatnie słowa 0-
skarżonych. Sch. ma .„sumienie czyste" 
i „jeżeli kłamie to niech mnie dzieci nic 
zobaczą", a M. krzyczał na całą salę: 
„nie przyjmuje żadnej kary". Kiedy jed­
nak usłyszeli wyrok, skazujący ich na 
1 i pół roku więzien;a... zapłakali. Zali­
czono im areszt śledczy oraz darowano 
im 4 miesiące na podstawie amncstjl. 
Sad orzekł wysokość faktycznej sumy 
zdefratidowiancj na 15.000 zł. 

Fałszywe zeznanie montera. 
Nowe aresztowania w związku z katast rofą g d y ń s k ą . 
Z Gdyni donoszą: 

Strzelanina na brzegu rzeki. 
T r u p w wik l inach. 

Z Grudziądza donoszą: 
Oncgdaj wybrało się na polowanie na 

lewy brzeg Wisły dwóch myśliwych z 
Grudziądza: właściciel składu p. Czap-
czyk wraz ze swym znajomym p. K. 
Wróciwszy z zasadzki, myśliwi stwier­
dzili brak rowerów, pozostawionych 
przez nich na skraju zagajnika. Wszelkie 
poszukiwania za złodziejami okazały się 
bezskuteczne, wobec czego myśliwi mu­
sieli powrócić do Grudziądza pieszo 

W przekonaniu jednak, że złodzieje 
wyprowadzą skradzione rowery z ukry­
cia dopiero z nastaniem ciemności, p. 
Czapczyk posłał na miejsce kradzieży 
dla obserwacji trzech pracowników ze 
swego warsztatu. 

Gdy wysłańcy znaleźli się w wikl i­
nach w odległości 200 metrów od Wisły, 

zostali przez nieznanych osobników za­
sypani strzałami rcwolwcrowemi. 

O swej przygodzie wysłańcy powia­
domił; niezwłocznie p. Ćzapczyka, któ­
ry w towarzystwie policjanta udał się 
na miejsce strzelaniny. 

Podczas dalszych poszukiwań p. 
Czapczyk znalazł w wiklinach zwłoki 
młodego mężczyzny, jak się później o-
kazało 20-l'Mniego Ottona Icka, zamiesz­
kałego w Wielkim Lubieniu, który leżał 
w kałuży krwi, 

trzymając w dłoni browning-
Śmierć nastąpiła wskutek postrzału 

w plecy. Kula utkwiła w kręgosłupie. 
Kto zabił Icka, narazić nie stwierdzo­

no. Ustali to niewątpliwie toczące się 
śledztwo. 

Chodź przepisowo! 
Latająca t rumna w Poznaniu . 

Śledztwo w sprawie katastrofy gdyń 
skicj — prowadzone energicznie przez 
sędziego śledczego p. Karasiewicza, 
r/uca obecnie nowe światło na okoli ;z-
SlOŚCl. w jakich wybuch gazu mógł na­
stąpić. 

Aresztowano jednego z głównych 
św ;adków pomocnika montera Hrysz-
kę Władysława, który obecnie przy­
znaje się do złożenia fałszywych ze 
::nań w śledztwie oraz fałszywego ze­
znanie w miejsce przysięgi w proces!c 
lywi lnym Zl 'PU contra „Ga? >i'na". 

Iiryszko ostatni b,K'ał kurek w pl-
wricy nrathu ZUM.' oraz był ohc:-

ny 
podczas próby powietrzne! 

w dniu 1 października, Iiryszko począt­
kowo zeznał, że Pp dokonaniu prób piłw 
nicę zamknął na kłódkę, a kucze wrę­
czył synowi administratora domu. 

Obecnie Iiryszko przyznał się przed 
sędzią śledczym, że początkowe jego 
zeznania są fałszywe, złożone w tym 
celu, aby obronić swoich pracodaw­
ców. 

Monter Iiryszko został przewieziony 
do więzienia śledczego w Starogardzie 
gdzie przebywają również dwaj kierów 
nicy gazowni. 

Pożar w gorzelni. 
Czerwony kur na usługach policji . 

Z Wilna donoszą: 
We wsi Pucki. gmmv kozfowskiej 

wybuchł duży jjożar, który strawił za­
budowania mieszkańca teł wsi lana Kru 
towicza oraz sąs cdnfe zabudowania wy 
rządzając straty na ogólną sumę ponad 

35.000 złotych-
Podczas pożaru z sutoryny domu 

wydobyto siln'e poparzonego z wypalo-

nem okiem Jana Krutow cza. którego po 
opatrzeniu na miejscu przez lekarza 
wojskowego przewieziono do szpitala w 
Kozłowszczyźnie. 

Przeprowadzone dochodzenie polbcyj 
ne ustaliło, że pożar powstał na skutek 
nagłego zapalenia się spirytusu w pota­
jemnej gorzelni którą urządził Kruto-

i wicz w suterynlc swego domu. 

Smutna opowieść 
o piegach i znachorze. 

Z Wilna donoszą: 
Czasami to się tak dziwnie ułoży, że 

Z Poznania donoszą: 
Wzorem miast innych I Poznań, ze 

względu na szalone tempo rozwoju ru­
chu ulicznego, urządza tygodnie nauki 
chodzenia na ulsJcach. W tygodniu trwa­
jącym obecnie ogólne zaciekawienie 
przechodniów wzbudza bardzo dowcip­
na reklama tego tygodnia, urządzona 
przez zakład pogrzebowy Braci Nowak. 

Oto na platformie samochodowej tego za 
kładu ustawiona jest olbrzyma trumna 
z następującem napisem: „Chodź prze- aronna 
pisowo! bądź drożny na jezdni, inaczej j 0 n j c s }ychanvch 
wpadniesz w sic* a śmierci i będzesz : ,„ „„; A — 
naszym klSentem!' .Latająca trumna",| 
jak samochód ten ogólnie nazywają, i j 
napisy na niej, są naprawdę argumentu 
Oli przekonywującymi dla publiczności. 

na przeszkodzie wielkiej m,Kości i wiel­
kich szałów stanie — drobnostka. 

Tak było z nadobna wilnanką pan­
ną Andzią Tryfanówną. dwudziestolet­
nim podlotkiem o płomiennem sercu'— 
piegowatej niby perlicze jaio — buzi. 

Te właśnie pieg' były dla panny An-
dzi pozornie 

drobna przeszkoda 
sukcesów, skorzysta­

ła węc z życzliwych rad przyjaciółek i 
udała sfę do znachora, który .przep sal1 ' 

zrozpaczonej pannie maść. proszki 1 zlcV 
ka. 

Uradowany dziubasek natychmiast 
przystąpił do kuracji, która zakończyła 
się błyskawcznie szybko, bowiem po 
wysmarowaniu twarzy maścią, ukazały 
się na skórze dość podejrzane wyrzuty, 
a po zażyciu proszków ( ziółek, panna 
Andzia zachorowała ciężko 

z objawami zatrucia... 
Przewieziono ją do szpitala. Dzfarskie-
go znachora szuka intensywnie nasza 
dizielna policja. 

-x :o:x- Nie szczędźcie o f i a r na na jb iedn ie jszych ! 
L. T. B. 

fJocny gość. 
Jimmy Gordon doznał wrażenia snu, 

gdy usłyszał w pokoju szelest jedwabiu 
kobiecych „dessous'-. Przewrócił się na 
drugi bok z uśmiechem niedowferzania: 
był to sen, niewątpliwie, I byłoby rzeczą 
śmieszną przypuszczać co innego, bo-
wfem, czy mogła jaka kobieta niespodzie 
wanie i bez jego wiedzy znaleźć się w je 
go pokoju o północy? 

Uświadomiwszy to sobie, Jimmy 
westchnął głęboko, poprawił poduszkf 1 
usiłował doczekać się dalszego ciągu 
rozpoczętego miłego snu. 

Przez krótką chwilę panowało zupeł-
le milczenie w sypialni, a potem ponow­
nie dal się słyszeć ów tajemniczy, pod­
niecający wyobraźnię szmer. Jimmy por­
wał się na łóżku, zapalił światło I rozej­
rzał się ze zdumieniem po pokoju. 

W przeciwległym jego końcu ujrzał 
wysoką i wysmukłą młodą kobietę, otu­
lona w ałaszcz gronostajowa. Nie zdra­

dziła nlczem ani trwogi', ani zmieszania, 
a nawet z drwiącym spokojem przyglą­
dała się Jlmmy'emu. On zaś spoglądał 
na nią w osłupieniu, nie znajdując wytłu­
maczenia dla sytuacji. Wkońcu kobieta 
przerwała milczenie. 

— Nie miałam zamiaru budzić pa­
na, — rzekła głosem z lekka ochrypłym, 
— przykro mi, że tak się stało Niech 
pan zaśnie spokojnie.... Nfgdybym sobie 
nie darowała, że sen jego spłoszyłam. 

— Wielkie nieba! — zawołał Jimmy, 
— niechże ml pani powie nareszcie, kim 
pani jest i po co pani tu przyszła? 

Zaśmiała się drwiąco: 
— Mam powiedzieć, kim jestem? Po­

korną 1 nieszkodliwą towarzyszką ludzi 
..podziemi''. Cele nasze są zawsze jedna­
kowe, ale w sytuacjach, podobnych do 
obecnej, zachowuję się zawsze taktownie 
1 pojednawczo. Uważam takie po:'cpo-
wanie za pewne ułatwienie. 

— Złodziejka! — jęknął Jimmy. Nie 
spuszczając z niej oczu zdumionych r 
skoczył z łóżka. — Złodziejka, J r - • 

] zimną krwią włamuje się wśród nocy do 
I sypialni' mężczyzny — och! zadziwia 
mnie pani, — bąknął bezsilnie. 

— Zawsze zadziwiam wszystkich, — 
odrzekła mu chłodno. — Widzi pan, upra­
wiam ten zawód, opierając się na nowej 
zasadzie. Wynalazłam sobie system no­
woczesny, dzięki któremu nie przyłapa­
no mnie jeszcze nigdy. 

"~— Aż do chwili obecnej, — rzekł 
Jimmy ponuro. — Schwytałem panią na 
gorącym uczynku. I nic ml nie przeszko­
dzi powiadomić policję. 

— A pańska małżonka 1 opinja pana? 
— Małżonka? Opinja? — powtórzył 

Jfmmy. 
— No tak. Posiadam dokładne dane 

o pańskich stosunkach rodzinnych. Wiem, 
że ma pan żonę nieładną 1 skłonną do za­
zdrości. Jest zbyteczne niemal wspominać 
o tym ostatnfm szczególe, ponieważ rze­
czy te zazwyczaj idą w parze. Chwilowo 
małżonka pana bawi w Cornwall u mat­
ki swej, a służbie udzielił pan urlopu. A 
teraz, niech mt pan nowie szczerze: c i v 

żona pana uwierzyłaby mu, gdybyś jej 
powiedział, że w sypialni swej po półno­
cy schwytałeś kobietę, która okraść cię 
chciała? Kobietę — 1 w dodatku w pyja-
mie! 

Nonszalanckim ruchem odrzuciła 
płaszcz, ukazując piękną postać w prze­
ślicznej, jedwabnej pyjamie. 

— Mój system „pracy" jest pomysło­
wy, prawda? — zapytała z figlarną czel­
nością. — Bo któżby uwierzyć chciał, że 
do sypialni mężczyzny włamać się może 
kobieta, ubrana w samej tylko pyjamie? 
Niktby nie ośmieszył się podobnem przy­
puszczeniem. Jedynem godzlwem wytłu­
maczeniem byłoby — w wypadku, gdyby 
pan chciał okazać nierozwagę wygadania 
sprawy — że chciał się pan zabawić w 
nieobecności żony. A więc albo zgodzi 
się pan, że wybiorę sobie tutaj przedmio­
ty, które przydać mf się mogą, albo też 
ściągnie pan na siebie niebezpieczeństwo, 
sprowadzając policję. Przypominam, że j 
jestem w pyjamie — szczegół, który 
m/Wn-nr Tawawi! na szalf w sadzie przy 

sprawie rozwodowej.... Jak pan sądzi? 
— To możliwe, bąknął Jimmy. — Ale, 

czy pani bez obawy w podobnym stroju 
zjawiać się może w sypialni mężczyzny? 

Ponownie zachichotała złośliwie. 
— Żadnej obawy nie odczuwam, — 

odrzekła — Mężczyźni są zawsze przera­
żeni, Ilekroć zobaczą mnie w swej sypial­
ni. I to właśnie jest rzeczą najlepszą w 
całej tej sprawie, że sytuacja jest całko­
wicie odrębna. W Innym wypadku byliby 
zachwyceni — ale tak, jak mają się rze­
czy, nie mam żadnego powodu do obawy. 

Jimmy Gordon zbliżył się do uśmiech­
niętej kobiety 1 spojrzał jej prosto w 
oczy. — Rad jestem, — rzekł spokojnie, 
że nie czuje pani żadnej obawy, że — nl i 
wiem, jak to powiedzieć — że.... się pan' 
pomyliła. Prawdopodobnie włamała się 
pani do innego domu. Nie jestem żona­
ty — fakt, który cieszy mnie niezwykli 
ze względu na okoliczności. Co do opinj] 
mojej, zawsze była niewiele warta „ 
Stąd z całym spokojem zawiadomić mo­
gę pplicie. Thun. L. M- <~ 



„ E C H O " 5tr 5 

W NIEDZIELĘ, dnia 8-go listopada b. r. o godzinie 14-ej na boisku W. K. S. (plac Hallera) 
mecz plllcorslci na rzecz bezrobotnych 

Kolegjum 
Szczegóły w af iszach. Szczegóły w afiszach. 

[ i s p o r t r 

Sport na bezrobotnych. 
Kto, i le i co dotychczas uczynił i o f ia rowa ł? 

Krysys gospodarczy daje sie również 
dotklivie odczuwać w dziedzinie sportu 
Wyra;em tego są trudności finansowe w 
klubach, a również zmniejszona frekweii 
cja 

na imprezach sportowych. 
Mino to na gorący apel wojewódz-

kiegokomitetu Niesienia Pomocy Naj­
biedniejszym oraz dzięki inicjatywie 

„Echa' wielu działaczy sportowych chet 
nie id,ie na rekę komitetowi w organizo 
wanit wszelkiego rodzą tu imprez na 
rzeczbezrobotnych, nawet towarzystwa 
sportiwe i kluby organizują imprezy do­
chodowe. Pierwszym był Policyjny 
Klub >portowy w Łodzi, który zorgan-
zowai wielkie zawody konne, przyniosły 
one pmad 

7 tysięcy złotych 
loehedu. 

Nstepnie ŁKS naj!ep;ej rozwiązał 
kwejije, opodatkowując 10 groszową da 
ntoią wszystkie bilety wejścia na mecze 
ligowe. 

To jednak co zrobiły te 2 kluby spor­
towe oraz szereg drobnych Stowarzy­
szeń pabianickich niie rozwiązuje palącej 
sprawy pomocy bezrobotnym. Za przy 
kładem Policyjnego KS i ŁKS muszą 
pójść wszystkie organizacje sportowe o-

raz zrzeszenia i przedsiębiorstwa mają­
ce coś wspólnego ze sportem. Nikt mc 
może uchylać sie w chwili obecnej od 
tego humanitarnego obowiązku pomocy 
najbiedniejszym dzieciom bezrobotnych 
i im samym. 

Wszyscy powinni pójść śladami Prasy 
i Kolegjum Sędziów organizując specjał 
ne imprezy sportowe, związki zaś okrę­
gowe powinny zasadniczo rozstrzygnąć 
sprawę doliczania 10 groszy do każdego 
biletu wstępu. .Iest to 

danina przejściowa, 
którą należy przyjąć bez szemrania 

Ponieważ spodziewamy się. że 
wszystkie zrzeszenia sportowe, gimna­
styczne i przysposobienia wojskowego, 
w miarę możności, każde z osobna przyj 
dą z pomocą bieduiącym — przeto w 
celach orientacyjnych na łamach „Echa'* 
prowadzić będziemy stałą rubrykę p. t. 
„Sport na bezrobotnych" w której bę­
dziemy podawać wzmianki j kto i ile ofia 
rował. 

Dane o wszelkiego rodza.ru zawodach 
sportowych, herbatkach, zabawach irp... 
na rzecz bezrobotnych przyjmujemy od 
stowarzyszeń } klubów sportowych co 
dziennie. 

Niedzie ln i przeciwnicy „ P r a s y " 
Nieczlela najbliższa notuje tylko Jed-

/ią imprezę sportową o specyficznym 
charakerze- Będzie nią mecz piłkarski 
Prasa — Kolegjum Sędziów na rzecz 
bezrobotnych. 

Wo)ec tego, że zainteresowanie 
wspomiianemi zawodami sięga zenitu, 
nie od "zeczy będzie jeśli omówimy syl­
wetki )oszczególnvch graczy. 

Kolegium Sędziów: 
Brankarz Plesch — członek Klubu 

Tury&tiw. ongiś świetny bramkarz, o-
becnic nieco przytyły, 

Obmna: Marczewski Artur 1 Piotrów 
ski Stanisław-

Obij doskonali sędziowie ligowi. Mar 
czewski jest pierwszym reprezentacyj­
nym graczem ^olski. długoletnim gra­
czem Polonji, razem ze Stenclcm Alek­
sandrem stanowili ongiś najlepszą po 
•jinllu i Frycu (Cracovia) parę obroń­
ców w Polsce. W Łodzi Marczewski 
występował w barwach ŁTSG i Klubu 
Turystów. 

Stanisław Piotrowski, tak zwany w 
Poznaniu „Iwan Groźny", wieloletni 
gracz ŁKS-u i Pogoni lwowskie! środ­
kowy pomocnik piłkarskich klubów w 
Niemczech, pierwszy reprezentacyjny 
gracz Łodzi przedwojennej przeciw dru­
żynom czeskim. Muskularna budowa, 
zdrowie pozwala Plot - iwskiemu jesz­
cze obecnie uprawiać czynne sporty zi­
mowe i tennis. 

Pomoc: Fiedler, Otto, Grajwoda. 
Fiedler, popularny sędzia łódzki, on­

giś piłkarz o przeciętnej klasie. 
Otto. znana osobistość piłkarska w 

Polsce, reprezentacyjny gracz Polski 
przeciw Turcji Główki Otta zadziwiały 
boiska Polski, były środkowy wielolet­
ni przeciwnik ŁKS-u, uwieczniony w 
księdze jubileuszowej ŁKS-u, jako „ba­
lonik"'. 

Grajwoda, odwieczny „kibic" ŁKS-u, 
kopiący piłkę dla towarzystwa, kolarz 
Czerwonych i sędzia łódzki. 

Atak: Wardęszkiewlcz, Andrzejak, 
Hanke, Lange, Reattig. 

Wardęszkiewlcz, świetny zawsze sę­
dzia ligowy, gracz dawnych uczniow­
skich drużyn ŁKS-u. później „kibiców", 
karjcrę piłkarską przerwało mu wojsko 
' wojna, obecnie sekretarz zarządu ŁKS 

Andrzejak, „setny" sędzia, tak nazwa 
ny przez piłkarzy, gdyż pierwszy dobił 
do setnego meczu. Lepszy sędzia, niż 
piłkarz. 

Hanke Zygmunt, najtęższy sędzia, 
wspaniały kiedyś piłkarz ŁKS-u, prezes 
łódzkich sędziów. 

Lange, długoletni lewy łącznik ŁKS 
powojennego, postrach bramkarzy, kon­
kurent słynnego w Łodzi lewego łącz­
nika Szturmu, Fiszera, obecnie skarbnik 
ŁKS-u. 

Reattig, założyciel, gracz i prezes 
Grona Miłośników Sportu w jednej oso­
bie, świetny zrównoważony sędzia ligo­
wy. Jako piłkarz w stanie spoczynku, 
wiceprezes O. K S. 

Rezerwa: Krachulec. K°pjas, Ewert. 
Znamy pierwszych dwóch: Krachuł-

ca i Kopjasa. 
Krachulec Zygmunt, pionjer ŁKS-u, 

współtwórca wszystkich jego sekcyi 
sportowych, dawny prezes O-K.S., gracz 
drużyn uczniowskich, kolarz i wielolet­
ni wiceprezes Czerwonych, zasłużony 
działacz i sędzia sportowy, odznaczony 
za sport srebrnym Krzyżem zasługi 

Kopjas, dawna gwiazda ŁTSG i WKS 
później łącznik ŁKS-u, obecnie sędzia 
łódzki. 

Jak z powyższego widać, w zespole 
O.K.S. biorą udział same dawne asy pił-
karstwa łódzkiego. 

Międzynarodowe mecze Polski 
w r o k u 1 9 3 2 - g i m 

Szwedzki Związek Piłk ogłosił plan 
meczów międzypaństwowych w roku 
1932. Program przewiduje, że dnia 8 lip­
ca 1932 r. Szwecja 

walczyć będzie * Polska. 
Pozatem Szwedzi walczyć bedą z Au-
strją, Belgją. Czechosłowacja. Danją, 
Estonią, Finiandją. Łotwa. Nemcami, 
Norwegją 1 Szwajcaria. 

Program międzynarodowych zawo­
dów Czechosłowacji przedstawia się na­
stępująco: Dn. 23 marca mecz z Węgra­
mi 17 kwietnia ze Szwajcaria. 29 maja 
z Austrja. 18 września z Wegram (po 
raz drugi), 9 października z Włochami, 
2S października z Jugosławia. Charakte­

rystyczne, żę w programie nie uwzglę­
dniono zawodów rewanżowych z Pol­
ską 

Jugosławia grać będzie w przysz­
łym roku z Hiszpania dn. 3 kwietnia, z 
Portugalia 10 kwietnia, z Czechosłowa­
cją 5 czerwca. Projektowane sa jeszcze 
spotkania z Norwegią i Szwecja oraz z 
państwami balkańskiemi. 

Kalendarzyk zawodów przewiduje 
rówireż 

rewanżowe sootkanle 
Polska — Jugosławia w Białogrodzle, 
przyczem termin tego spotkania iest wy 
znaczony na 29 maia 1932 r. 

Instruktorski kurs cieżkoatletyczny. 
D w a j łodz ian ie wy jeżdża ją do Katowic. 

W dniu 9 listopada rozpoczyna się 
kurs instruktorski cieżkoatletyczny w 
Katowicach zorganizowany przez Polski 
Związek Atletyczny. 

Sport w kilku 

Z ramienia łódzkiej Makabi na kurs 
wyjeżdżają mistrz Wejngarten i Zylbei 
baum. 

(—) Polski Związek Gier Sportowych 
zarządził rozegranie zimowych zawo­
dów na sali w siatkówce męskiej i żeń­
skiej o puhar. Zawody te będą rozegra­
ne tem samym systemem w jakim odby 
wają się mistrzostwa letnie. Oo zawo­
dów dopuszczone sa zespoły A klasowe. 
Zwycięzcy poszczególnych okręgów ro­
zegrają spotkania międzygrupowe o pu-
haT PZGS. Rozgrywki w okręgach mają 
się rozpocząć już w połowie listopada i 
ukończyć w styczniu. Zarządzenie to z 
pewnością przyczyni się wybitnie do pod 
niesienia się poziomu zaniedbywanej u 
nas ostatnio siatkówki i ożywi martwy 
zazwyczaj sezon zimowy. Projektowane 
jest również rozegranie zimowego tur­
nieju koszykówki męskiej o puhar. 

(—) Długotrwałe pertraktacje z ber­
lińskim związkiem bokserskim zostały 
wreszcie pomyślnie zakończone. Berliu-
czycy zgodzili się na mzegranie w Pol­
sce dwóch spotkań, a mianowicie w dniu 
6 grudnia w Łodzi, zaś w dniu 8 grudira 
w Warszawie. 

(—) Drużyna ŁKS-u wystąpi w nie­
dzielę przeciwko Polonji w Warszawie, 
w następującym składzie: Fryrmarkie-
wfcz, Gałecki, Radomski, Janczyk, 

Trzmiela, Jasiński, Durka, HeTbstreich, 
Karasiak, Sowiak. Król. Zawody te roze 
grane zostaną o godz. 11-ej przed połu­
dniem na boisku Polonjł przy ul. Konwik 
torskiej. 

(—) Argentyńczyk ZabaJla pokonany 
ostatnio we Wiedniu przez Knsocińskie-
go zaatakuie w niedzielę w Koszycach 

Radj o-kąc ik 
SOBOTA. 

11.40 Prteglr.d prasy kTaJ., 11.58 Sygnał cza­
su, 12.0) Prof.ram na dzień bież., 12.15 Kom. m«-
teorol., 12.15 Muzyka gramof, 14 45 Muzyka gra­
mol., 15.05 Kom. gospodarczy, 15.15 Wiadomości 
wojskowe dla wszystkich, omowi 1 odpowiedzi 
udzieli red. I. Targ, 15.25 Przegląd wydawnictw 
periodycznych. 15.45 Kom. dla żeglugi I ryba­
ków, 15 50 Muzyka gramol., 16.20 Odczyt z Kra­
kowa, 16.40 Muzyka gramol., 17.00 Nabożeń­
stwo z Wilna 18.05 Słuchowisko dla dzieci star­
szych, 18.30 Pieśni dla dzieci, 18.50 Rozmaitości, 
19.15 Skrzynka pocztowa rolnicza, 19.25 Pro­
gram n.t dzień nast., 19.30 Płyty gramol, 19.45 
Prasowy Dz'ennik Radiowy, 2000 „Na widno­
kręgu", 20.15 1'onadanka muzyczna o Lcharzc, 
20.30—22.00 Transm. koncertu europejskiego z 
Wiednia, 22.00 Teljeton p. t. Najwonniejsza z 
wysp Korsyka, wygt. p. L. Missluro. 22.15 Kou 
cert chopinowski. 22.45 Dodatek do Pras D». 
Radj, 2250 Komunikaty. 22.55 Wiadomości spor­
towe, 23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

KATOWICE, aobota, 408,7 m. 

11.40 Przegkd prasy kraj., 1158 Sygnał cza­
su i program na dzień bież., 12.10 Kom. meeoroi 
12 15 Muzyka polska z płyt, 14.45 Komunikaty 
14.55 Intermezzo muzyczne, 15.05 -15.45 Transm. 
z W-wy, 15.45 Muzyka gramof., 16.20 Odczyt z 
Krakowa, 16.40 Skrzynka pocztowa dla dzieci. 
17.00 Nabożeństwo z Wilna. 18.05 Słuchowisko 
dla dzieci, 18.30 Koncert dla dzieci, 18.50 Roz­
maitość, 19.05 M. Mikuła. Felieton sportowy p. 
t. Polska a X olinipjada w Ameryce. 19.20 Dr. 
M. Kauiman- Dobór materiału ludzkiego w prze 
myślę. 19.45—20.30 Transm. z W-wy, 20.30 Kon­
cert europejski z Wiednia, 22.00 I-eljc.on z W-wy 
22.15 Koncert chopinowski. 22.45 Transm. z Wai 
szawy oraz rrogram na dzień nast., 23.00 Mu­
zyka taneczna. 

KOEMGSWUSTERHAUSEN, sobota, 1634,9 m. 

14.50—15.30 Dla dzieci. Ui.-zula Scherz: Po­
darek wigilijny dla matki, 16.C0-10.25 Prof. A. 
Weber: Wychowanie obywatelskie, 10.30—17.30 
Koncert z Hamburga, 17JO—17.55 Dr. Kroner. 

] Reumatyzm jako choroba ludowa. 18.30—1S.5.̂  
Dla szkił wyższych. Prof. Leisegang: Formy 
myśli ludzkiej, 19.00—19.25 Angielski dla począt­
kujących, 19.30—19.55 Godzina ciszy. „Co jest 
prawda?-' — dr. C. Schweitzer, 20.00 —20.30 
..Drchsr Schulz wird gekiindigt" — obrazek z 
Sądu Pracy, nast. Komunikaty 1 muzyka tane­
czna. 

Łódzki hokay na obradach w Warszawie. 
Sezon walnych z j a z d ó w rozpoczęty. 

Doroczne Walne Zebranie Warszaw- sprawy łódzkiego podokręgu. który zos-
skiego Okręgowego Związku Hokeja na tał zorganizowany w roku ub. 
'odzie odbędzie się 8 listopada w lokalu Z ramienia łódzkich klubów na powyż 
Związku przy ul. Nowogrodzkiej 27 m. v.e zebranie wyjeżdżają: ŁKS — p. Lan 
4 o godz. 10 m. 30 w terminie pierw- ge, Makabi p. Grylak Pinkus i z Unionu 
^ y m , a o godz. 11 w terminie drugim, p. Drcgier 

-Na porządku dziennym sa ró_wnje£± 

Spis rocznika 1911-
Jutro dnia 7 bm. obowiązani są sta­

wić się do spisu poborowych w burze 
wojskowem Magistratu m. Łodzi męż­
czyźni urodzeni w roku 1911 i zamiesz­
kali na teren.'e 5 kom. p.p. o nazwiskach 
na litery L. Ł M. oraz zamieszkali na te 
renie 13 kom. p.p- o nazwiskach na litery 
L. Ł. M. N. O. 

rekord światowy w biegu godzinnym na 
leżący do Nrmiego i wynoszący 19 kim. 
210 mtr. 

(—) W Detroit pojawił się świetny ta­
lent lekkoatletyczny w osobie młodego 
Polaka Rutkowskiego. Na zawodach 
szkolnych osiągnął on w skoku w zwyż 
182-5 cm. w skoku o tyczce 3,35. Młode­
mu Polakowi prasa sportowa rokuje 
wielka przyszłość. 

(—) Zarząd Główny Ligi rozesłał już 
komunikaty do klubów w sprawie „od­
wieszenia" ŁKS-u za niepobieranie do­
datkowych opłat od biletów na zawody 
ligowe na rzecz odbudowy trybuny Cra 
covji. Zarząd Ligi wyjaśnia że powyż­
sza uchwala Ligi nie może być traktowa 
na Jako zarządzenie lecz zalecenie. Jeśli 
jakiś klub nie iest w stanie z różnych 
względów pobierać powyższej opłaty na 
rzecz Cracovj; musi zawiadomić o tem 
^.najmniej na trzy dni przed zawodami 
Zarząd Ligi. 

(—) Nov rv rekord na zawodach bok­
serskich pobiły został na ringu w Sta­
dion Chtb w Londynie. Spotkanie mię­
dzy byłym Mistrzem wagi ciężkiej ama­
torów Jack Peterssenem (Cardiff) i B ;g 
Cambrlleri (London) trwało dokładnie 
22 sekundy. Canrbcl tuż no rozpoczęciu 
walki rozeb mięty został iak długi i 19 
sekund leiąf na macie. Łącznie więc 
mecz trwał 22 sekundy. 

(—) Prosną kaliska, która winna była 
rr«7.egrać jeszcze dwa spotkania o wej­
ście do kla r< - A z Lechią tomaszowską 
7rezvtmO'W" ł"i z dalszych nunktów. 

WALNE ZEBRANIE KOŁA PODCHORĄŻYCH 
przy Związku Ollcerów Rezerwy. 

W niedziele, dnia 8 listopada o godz. 11-e! 
przed południem odbędzie się organizacyjne wal 
ne zebranie Koła Podchorążych przv Zw. Ofic. 
Rezerwy w sali Związku przy ul. Piramowicza 
Nr. 15. Na zebranie zaprasza Zarząd wszystkich 
podchorążych, zamieszkałych na terenie Lodzi 
i powiatu. 

Z PAŃSTWOWEJ SZKOŁY HIGJhNY. 
W dniu 21 października r. b. zakończony zo­

stał w Państwowej Szkole Higieny trzytygodnio 
wy kurs dla lekarzy 1 kierowników Ośrodków 
Zdrowia. W kursie uczestniczyło 34 lekarzy ze 
wszystkich województw Polski. 

W dniu 2 listopada rozpoczął się w Państwo­
we! Szkole Hlzicny 6-mleslęczny kurs Higjeny 
Publicznej dla lekarzy, pragnących wstąpić 

do państwowe] służby zdrowia. 
Dnia 9 listopada rozpocznie się trzytygodnio­

wy kurs propagandy higieny, przeznaczony spe­
cjalnie dla lekarzy. 

W czasie od 18—26 listopada odbędzie się w 
Państwowej S;-U< le Higieny kurs przeciwjagli-
czy dla lekarzy. 

Od 30 RsMrpada do 5 grudnia odbędzie się 
w Państwowe: szkole Higieny 6-ty kurs p. t. 
..Alkoholizm i î go zwalczanie", pizeznaczony 
dla działaczy s;><)łecznych 1 nauczycielstwa. 

Teatr Miejski — Miiłość iui niemodna. 
Teatr Kameralny — Hau-Hau 
Tatr Popularny — Wiktoria i Jej huzar 
Coctail — Jak się bawić — ta się bawić 
Apollo — Ucieczka od szczęścia 
Bajka — Króiowa niewolników 
Castno — Buster się żeni 
Capiiol — Swawolne studentki 
Corso — I Blokada na morzu. II Gazeciarze 

{P.d i Patachon) 
Czary — I Bicz prawa; II Harold ma dziecko 
Grard - Kino — Dziesięciu z Pawlaka. 
ludowy — Żar miłości 
Luna — Światła wielkiego miasta 
Mimoza — Postrach salonów 
Momus — Jedna z kropelkami 
Odeon — Włamywacze 
Oświatowy — Dla dorosłych: Ulubienica ma­

haradży. Dla młodzieży: Ochotnik. 
Pa!ace — Cain 
Przedwiośnie — Moje słoneczko 
Rakieta — Noc upojeń 
Resursa — Alibi 
Splendld: — PowTÓt do życia. 
Wodewil — Włamywacze 
Zachęta — Jeden z 36-oiu 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Nikandrowi 
Wschód słońca: 6.39 
Zachód: 4.02 
Długość dnia: 9.39 
Ubyło dnia: 7.20 
Tydzień 45 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZLOTEiiO ZAGRANICA. 

Londyn 33.00, Paryż 285.00, Praga 377.00-
37900, Wiedeń 79.25—79.85, Zurych 57.35. Ber­
lin 47.17.1,2—47.57.1,2, wpłaty na Warszawę, Ka­
towice i Poznań 47 25—47.45, Gdańsk 57.32— 
57.41, telegraficzne wpłaty na Warszawę 57.30— 
57.41. 

Londyn. Nowy Jork 374.87, Paryż 95.31, Ber-
im 15.77.12, Bruksela 26.81, Włochy 72.31, Szwaj 
carja 19.20. Praga 126.75, Wiedeń 28.00. War­
szawa 33.00 

Paryż. Londyn 95.31.1,2, Newy Jork 25.43.1,4. 
Belgja 355.25. Szwajcaria 49625. Warszawa 
285.00. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 5 listopada. Amerykańska — ta-

mknięcie: 
Listopad 4.77, grudzień 4.76, styczeń 4.77, 

luty 4.79, rroirzec 4.S2, kwiecień 4.75 maj 4.88, 
czerwiec 4.91, lipiec 4.94, sierpień 4.96, wrzesień 
4.98, październik 5.01. Loco 5.11. 

Liverpool. 5 listopada Egipska — zaniknięcie. 
listopad 7.27 styczeń 7.41, marzec 7.56, mad 7.71, 
Inpiet 7.86, październik 7.96. Loco 7.65. 

Nowy Jork, 5 listopada Amerykańska — za­
mknięcie: listopad 6.44, grudzień 6.53, styczeń 
6.62, luty 6.70, marzec 6.79, kwiecień 6.8/*. ma) 
6.96, czerwiec 7.04, ldiciec 7.13, sierpień 7.21, 
wrzesień 7.29 październik 7.36. Loco 6.60. 

Nowy Orlean, 5 listcupada. Amerykańska •— 
zamknięcie: grudzień 6.53, styczeń 6.62, marzec 
6.78, ma| 656, lipiec 7.14, październik 7J*2. Loco 
fi.53. 

Waluty, dewizy i afccJe 
na giełdzie warszawskiej 
NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA DEWIZ. 
Zapoitrzebowaiiie na dewizy zaorar.iczcie na 

zebraniu giełdy dewizowej było iradoife, Teuden 
cja niejednolita. Kabel obniżył się o 02 gr. (na 
1 dolarze). Nowym Jorkiem (zwykłym) wcale 

nie obracano. Kurs orientacyjny — 8.91. Nalej 
o 5 gr. notowano Szwajcarię oraz o 10 gr. (na 1 
funcie) — Londyn. Pozostałe dewizy, stanowiące 
przedmiot urzędowych obrotów, miały teodeueft 
mocniejszą. Praga podniosła się o pol ©r., Paryż 
— o 2 gr. Belgja o 10 grr. oraz Holandia (w 
stosunku do OStatmcO kursu orientacyjnego) — 
o 35 gr. W obrotach iniodzyliaiiil;r>wyc!i sprzeda 
waitio dewizy na Berlim po 211.75 Z baniknotów 
zaiarainiiczmych zakupiono nieco więcej, niż po­
przednio banknotów St. Ziedn p« Wm^e nieznre 
niHonym. Na banknoty europe^ie nie sgfeazak 
się odfo:orcy. Na rynku prywtn jm rurtle ilote 
Juz nie budzą większego zaintoresowajiia. Kurs 
utrzymał się na dotychczasowym PJpgtornie 
Czerwonce były mniej poszykiwane, nii w 
dniach ostatnich. Przypusrczrć moina, l i mate­
riał jest nieco oiifitszy, kurs wlec zacc.-na się 
obniżać. 
NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 

PROCENTOWYCH. 
Na rynku pożyczek państwowych obroty się 

zmniejszyły. Tendencja — niejednolita. 4 proc 
Prem. Poż. Inwestycyjna (sztuki zwykle) obniżi 
ła się o 25 gr. oraz 3 proc. PTcmj. Poż. Budowli 
na — o 1 zl. Za 4 proc. Premj Poż. Inwastycy 
na (serje) płacono wyżej o 50 gr., ntż w drniu po­
przednim. 5 proc. Poż. Kon wersyjna i 7 proc 
Poż. Stabilizacyjna oraz ltety zastawne i obligjl 
cje banków pań<Uwowj'ch nabywano po kur-, 
sach dotychczasowych. Dla prywatnych papierów 
lokacyjnych również panowała tendencja nfejed 
nolita przy znac/iie zredukowanych Obrotach 
4 1 pół proc. LZ Zieniflde obniżyły się o 50 gr., 
oraz 8 proc. LZ m. Warszawy — 40 gr. nato­
miast 4 i pół proc. LZ m. Warszawy podniosły 
sirę o 50 gr. oraz 8 prnc. LZ m. Częstochowy w 
stosunku do kursu z 30 zm. — o zł. 2. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
P. Poż. Bodowi. 30.0O, Poż. Inwest. 76.00 -

76.50 serje 82.00. Poż. Konwers. 41.00, Poż. Sta 
Mfeac. 58.25 — 56.50, LZB Rolnego 83.25 — 94.0C 
LZBG Kraj. 83.25 — 94.00, Obi. BG Kraj. 83.25— 
94.00, LZTKZ m. Warszawy 42.25, -47.25 — 
48.50 - 64.00 - 6525 - 63.60, TK m. Często­
chowy 57-50. 

AKCJE W NIKŁYCH OBROTACH. 
Rynek akcyjny znów odznaczył się bczczu 

nośdą obracano bowiem tylko dwoma obiekta­
mi. Z ałrcyj bankowych aikcje Bonku Pol Ski ago, 
— bez zmiany. Z- akcyj przemysłu cukrowr;oze. 
go oblegały akcje Warsz. Tow. Fabr. Cula u pc 
17.50 — 18. Kursy tych akcyj od blisko dwóch 
miesięcy nie były urzędowo notowane. 

KURS AKCYJ. 
Barik Polski 110.00. Cukier 17.50 — 18.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 6 listopada. Urzędowa ccau!? 

Giełdy Zbożowo-Towarowej w Warszawie. Ce­
ny za 100 kg. parytet wagon Warszawa, w han-
dtu hurtowym, łfdurłkach wagonowych. Kursy 
ustałome na podstawie cen g*ełdowych. tyto 693 
gl. 24.75 — 25, pszenica dworska 733 gl. 26—26.50 
Pszenica zbieTa/na 742 jd. 25 — 25.50. owiec jedno 
lity 26 — 27 owies zbierany 24 — 25. .iccr.nreń 
na kaszę 632 gl. 24 — 25. jęczmień browarny 
677 gl. 27 — 28, groch Wiktoria 33 — 36, rze­
pak zimowy 34 — 36, kończyna czeTwrna hpz 
kanianki o czyst. do 97 proc. 160 — 2000 koni­
czyna biała bez kanlanki o czyst. do 97 prr;. 
250 — 375. mąka pszenna luksusowa 43 — 52. 

j maka pszenna OOOO 40 — 43 maka żytnia wg. 
t. p. 39 — 40, otręby pszenne szale 16 — 16.50, 
otręby pszenne średnie 15.50 — 16. otręby ŁytpH 
15.50 — 16, kuchy lniane 26. — 27, kuchy r?c,ts 
kowe 18.50 — 19.50, kuchy słonecznikowe 40 dc 
44 proc. 21.50 — 22.50, ziemniaki jadalne 5 — & 
Obroty średnie. I i., n^mmo 
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MUZEUM WALLOŃSKIE w 
Leodjum, w listopadzie. 

Jedną z najciekawszych osobliwości 
Leodjum jest muzeum wallońskie, po­
zwalające cudzoziemcom zapoznać się 
dokładnie z kultura i psychologją Walio 
nów. Zbiory zorganizowane zostały 
przez szereg wybitnych osobistości po 
chodzenia wallońskiego pod przewodni­
ctwem, b y tego senatora p. I. M. Remou 
champs. 

W oczekiwaniu przydziału obszer­
niejszego lokalu, p. Remouchamps więk­
szą cześć swoich skarbów trzyma 

na strychu swego domu. 
dopuszczając do nich tylko osoby uprzy 
wilejowane. Te „rezerwy" kolekcji skła 
dają się z sześciu do siedmiuset mario­
netek, wyobrażających wojaków | słu­
gi oraz liczne przedmioty ilustrujące po­
glądowo dawniejsze i dzisiejsze życie 
Wallonów. poza tern kilka dokumentów 
historycznych nieocenionej wagi. jak 
rrprz. list v. Bulowa z 1914 r., w którym 
grozi spaleniem miasta. 
Kolekcja dokąd oddane do użytku publi 
czności. nie są tak obszerne. Widz* wcho 
dząc do muzeum, czuje się odrazu prze­
niesiony na wieś wallońską. Podziwiać 
może rekonstrukcję wnętrza domu wło­
ściańskiego: komin z gzymsami monu­
mentalnej budowy, kredens, alkowę, ze 
gar, dzieżę do rozrabiania ciasta, fotel, 
dziada, kołyskę niemowlęcia, połeć sło­
niny, zwieszający się od stropu, ciężki, 
masywny stół. na którym leży boche­
nek chleba I ser z wytłoczonym napisem 
„Jesus". W tejże sali zobaczyć można 
różnorakie naczynia domowe, a w na­
stępnej dawne sztandary z tTadycyjnemi 
emblematami: owieczką, smokiem, o-

rlem. gołębiem, słońcem, drzewem, Ada 
mem 1 Fwą oraz kobietą bez głowy. 

Specjalną jednak uwagę zwracają za 
witrynami kolekcje dziwnych przedmie 
tów. pozornie bezwartościowych, które 
pozostają w związku 

z ludoweml wierzeniami, 
nagła 1 czarnoksięstwem. 

Niektóre z przesądów j zwyczajów. 
0 których się dowiedziałem, zatracają 
sie powoli. Inne znowu, zwłaszcza zwią 
zane z narodzinami, ślubami | zgonami, 
przechowują się jeszcze. W okolicy Na 
mur nprz, chłopcy, w oczekiwaniu mo­
net i cukierków, za orszakiem chrzest­
nym wołają: „Jeżeli sle ndc nie rzuci, 
dziecko umrze!" Z chwila jednak, gdy 
rozpoczyna się rozdawnictwo datków, 
wznoszą sic okrzyki: „Żyć będzie" 1 Je­
żeli rodzice nie zapomną włożyć dziecku 
naszyjnika z poświeconego bursztynu, 
mogą być o pociechę swą zupełnie spo­
kojni. 

Przy ślubach w Hainaut zdarza się 
jeszcze, że pannę młodą obrzucają ziar­
nem!, dla zapewnienia jej obfitego po-
tornrtwa. 

Na pogrzebach dawniej dekorowano 
trumny papieroweml goleniami i trupie-
mi czaszkami. Dziś zaś, po usunięciu 
tych makabrycznych ozdób, odbywają 
sio Jeszcze po wsiach wallońskłch dzi­
waczne ceremonjew zwłaszcza, Jeżeli 
zmtarły był kawalerem. Rozdaje się goś­
ciom 

kolczyki z włosów nieboszczyka 
1 nie pozwala się na miny zasmucone. I-
naczed pada pytanie: „Jakto, państwo 
nie bawią się wcale?" 

Istnieje u Wallonów zabobon, że złe 
duchy wchodzą kominem, sprowadzając 
troski. Dla przepędzenia ich umieszcza 
się nad kominkiem tak zwane tutaj „com 
pezia". kawałek stoczka, poświeconego 
w dzień Matki Boskiej Gromnicznej 1 

Zabobony w postępowym kraju. 

Cudowne własności kamien ia . 
W pobliżu Cork, w Irlandii, znajdują 

się górujące nad okolica ruiny zamku 
Blarney. otoczone ogólną czcią miesz­
kańców. 

Na jednej ze ścian zewnętrznych tej 
wieży, na wysokości około 35 m, jest 

wmurowany kamień, 
/nany w całej Anglji pod nazwą „Kamie 
nia Ł Blarney". Prastare podanie irlan­
dzkie głosi, że kto na tym kamieniu zło-1 
źy pocałunek, bywa obdarzony cennym 
In rera krasomówstwa. 

Lecz dostać się do mego. to sztuka 
ticlada wymagająca zręczności akroba 

ty lub artysty filmowego, kamień bo­
wiem jest umieszczony 2 metry niżej 

'.itf' rmy, a dotknąć go wolno jedynie t: 
tum. Kandydaci więc na krasomów­

ców przvw'ązują się liną za nogi i spu-
• zezują głową na dół. 

Pomimo tak ryzykownej próby, 
amatorów nie brakło. 

Złośliwi twierdzą, że wielu angiel­
skich mężów stanu odbyło wędrówkę 
do Blarney... Jeden zaś podobno, nic 
trrv»nany dość silnie przez towarzy­
szów o mało życiem nie przypłacił da-
-M w vtnowy. 

skręconego w kształt krzyża. Im .wiedź­
ma" wiejska jest bardziej złośliwa, tem 
więcej zużywa się „compezia" w danej 
wsi Trzeba zaznaczyć na tem miejscu 
różnicę pomiędzy czarownikiem a cza­
rownicą w pojęciu Wallonów. Czarow­
nik naogół jest dobrotliwy. Odkrywa 
źródła i w swej księdze o „Wiedzy ta­
jemnej" wynajduje leki na różne cierpie­
nia. Jest, zresztą, narówni z proboszczem 
wiejskim, korespondentem muzeum wal­
lońskiego. 

Czarownica wallońską natomiast jest 
zgodnie z tutejszeml wierzeniami zawsze 
szkodliwa. Ona to, rzucając zły urok, 

sprowadza choroby I koszmary. 
Aby się od tego uchronić mieszkańcy 
wsi wallońskiej nosili przy sobie prze­
dziurawione kamyki albo kładli się spać 
z nożem kuchennym w ręce, zwróconym 
ostrzem do góry, aby nocna zmora prze 
bić się nim mogła. 

Dziś wieśniacy utrzymują, że pozbyli 
się wszelkich przesądów. Jednak któryś 
z nich przyniósł p. Remouchamps dla 
przechowania w muzeum bułkę pieczo­
ną w dniu św. Józefa, której przypisują 
różne zalety. 

— Doskonale. — oświadczył kustosz 
muzeum. — Pomalujemy ją. żeby się za­
konserwowała. 

— To zbyteczne. 
— Dlaczego? 

— Dlatego, — oświadczył wieśniak 
z miną tajemniczą. — że chleb, pieczony 
w dzień Św. Józefa, 

nie psuje sle nigdy. 

Niema przesądów.fak zapewnTają 
wieśniacy wallońscy. Pomimo to każda 
gospodyni, gotując kiełbasy domowej 
roboty, dolewa kilka kropel święconej 
wody, żeby djabeł ich nie wykradł. 

Są jednak wierzenia, które waham 
się określić mianem zabobonu, ponieważ 
są otoczone urokiem cudownej poezji, 
wynikającej z źródeł wiary. I tak nprz.: 
w noc wigilijną owiązuje się pnie drzew 
owocowych plecionką z słomy, aby obfi 
cie rodziły owoce. 

W dzień św Jana rzuca się wianki z 
stokrotek na dachy domów, by ustrzec 
je od pożaru. Nikt nie pominie okazji 
pogłaskania krówki, umieszczonej obok 
św. Brygidy — opiekunki zwierząt do­
mowych. 
Mógłbym jeszcze wspomnieć o ogniach 
świętojańskich, rozpalanych w polu o 
setki metrów od wsi. Młodzież trzy­
krotnie okrąża ognisko, wraca do wsi, 
ponownie okrąża ognisko, raz jeszcze 
udaje się do wsi, i znowu powraca odbyć 
trzy kręgi dookoła gasnącego ognia. 

Muzeum Życia Wallońskiego mieści 
ponadto drzewo-fetysz z Gilly, w pniu 
którego tkwi 70 tysięcy gwoździ. Wy­
starcza bowiem dotknąć gwoździem cho 
rego miejsca i wbić go w drzewo, by po 
zbyć się cierpienia, które „odciąga" 
drzewo. 

— Co za łatwowierność i przesądy! 
powiedzą niedowiarkowie. — Ale ile po­
ezji! — dodajmy. 

Ulanowskl. 

Samotny raid młodej podróżniczki. 
28 państw zwiedziła 22-letnia kobieti. 

Symbol Brazylji 

i i 

Nad stofleą Brazylji Rio de Janeiro został odsłonięty na wysokiel eórze olhr,v 
S X X ^ : e ? wysokości). d z l e ł o W s k l ^ 
d O W S ' „ s P S P m n l k J " powodzi świateł, które D O raz pler 

wszy zapalił z Włoch zaoomocą radja znakomity wynalazca Marconi. 

W Madrycie zmarła w tych dniach 
donna Teodora „ kapłanka Małej magji'' 
— osoba niezwykle w Hfszpanjd popu­
larna. 

Po raz pierwszy wsławiła sie donna 
Teodora już w wieku 4 lat gdy spo­
strzeżono, że posada ona zdolności 
czenia 

przenajrozmaltszych chorób. 
Kilka lat później, gdy zachorował 

król Alfons XIII. wówczas dwuletni 
chłopiec, Teodora wezwana została na 
dwór królewski-

Nadworni lekarze uważali położenie 
króla za beznadziejne, lecz Teodora o-
świadczyła, że podejmie się go wyle­
czyć. Pozostała przy łożu chorego chłop 
ca przez dziesięć dni i i ten rzeczywiście 
wyzdirował. 

Na przyszłą kapłankę bfałei magji" 
posypały się iście królewskie podarunki 
lecz donna Teodora 

nieprzyjęta Ich. 
By jej jednak okazać wdzięczność, don-
n/e Teodorze wydano gleift na swobodne 
leczenie chorych. Nieco później spostrze 
żono, *e Teodora posiada zdolności ja­
snowidzenia. 

Będąc jeszcze młoda kobieta. Teodo 
ra rażona została paraliżem. W ciągu 
welu lat była ona przykuta do łoża lecz 
tem niemniej przyjmowała codziennie 
kilku pacjentów, przyczem w większo­
ści wypadków nie brała za to 

żadnego wynagrodzenia 
M. fri. Teodora zawsze utrzymywała, że 

białej magji. 
Zgon popularnej H iszpanki . 

22-letnia panna Tibesay-Kohler odby 
ła ostatnio nielada podróż: 22 tysięcy 
kilometrów samotnie na motocyklu. Raid 
z Saigonu do Paryża poprzez Birmę, In-
dje, pustynie Sin, Beludżystan, Persję. 
Turcję i Europę Środkową. 

Historja tego niezwykłego — nawet 
na wiek dwudziesty — wyczynu sporto 
wego jest zaiste oryginalna. Panna Tibe 
say. z pochodzenia Belgijka, po odbyciu 
„normalnemi" środkami podróży do A-
meryki i państw Dalekiego Wschodu 
znalazłszy się w Saigonie. w początkach 
marca br., wpadła na myśl dotarcia do 
ojczystej Belgji na motocyklu. Zakupiła 
tedy 

małą maszynkę. 
W ciągu tygodnia zdała egzamin 1 zao­
patrzona w prawo jazdy (poprzednio nie 
prowadziła nigdy żadnego wozu mecha 
nicznego) oraz niewielką sumę pieniędzy 
wyruszyła na Zachód, nielękając się na 
paści bandytów, gospodarujących prze­
cież na drogach chińskich jak u siebie 
w domu. Młoda sportsmenka przeceniła 
jednak swoje umiejętności jak również 
i jakość dróg chińskich. 

Ciężka katastrofa unieruchomiła ją na 
dni dziesięć w Phen-Peng, ale nie ode­
brała jej bynajmniej otuchy | zaufania 
we własne siły. Następnym etapem po­
dróży był Angkor. W Indjach zetknęła 
się odważna motocyklistka z nową trud 
nością: była nią ciekawość tubylców, 
którzy widzieli po raz pierwszy moto­
cykl i nie dali sobie wyperswadować, że 
dotykanie maszyny i rozkręcanie śrub 

nie jest dozwolone. 
Nic więc dziwnego, że po popasie w Jed 
nym z małych miasteczek, w chwili 
gdy nad wieczorem odbywała panna Ti­
besay końcową część etapu podróży 
(droga wiodła przez dżunglę) motocykl 
odmówił nagle posłuszeństwa. Okazało 
się, że któryś z Hnidusów uszkodził ma­
szynerię. Dzielna amazonka spędziła sa 
motnie noc w dżungli, ściskając kurczo­
wo w dłoni mały browning. 

Od Angkoru aż do Bangkoku wędro 
wała panna Tibesay po bezdrożu. Niema 
tam ani śladu szosy lub gościńca. Marsz 
rutn wiodła przez wyschnięte łożyska 
strumieni lub po skrajach nasypów ko­
lejowych. 

W Himalajach motocykl zdał wspa­
niale egzamin, wspinając się na zbocza 
z niezawodną pewnością. W Sringar u* 
rządziła sobie nasza sportsmenka mie­
siąc odpoczynku, oczekując tam na przy 
bycie samochodowej ekspedycji Citroe­

na. 26 czerwca dopiero ruszyli w dal­
szą drogę. 

Miała do pokonania najtrumiejszy 
bodaj etap swego wielkiego raki. Cały 
Beludżystan jest terenem dla tursty. nie 
dysponującego specjalnemi środami ko­
munikacji, niemal zupełnie nidostęp-
nym. Piaszczyste równiny, przchodzą-
ce nierzadko w pustynie czyni walkę 
z przestrzenią osobliwie ciężk,. A po 
drodze brak zupełny już nietylk* stacyj 
z benzyną, ale nawet studni z w»dą. W 
jednem z miast nabyła tedy parna Ti­
besay wózek na kołach, opatrznych w 
pneumatyki i przywiązała go z tłu, do 
motocykla, wioząc w ten sposób wodę, 
benzynę i zapasy żywności. 

Pośrodku Beiudżystanu zamiJrzała 
odważna motocyklistka wypoczi ty­
dzień w mieście Quetta. Ody przybyła 
na miejsce okazało się, że osada zmie­
ciona została z powierzchni przez trzę­
sienie ziemi. 

Upały, stały wysiłek fizyczny nie­
zdrowa brudna weda, i fatalny pikarm 
sprawiły, że po przybyciu do Pers'!, na 
pierwszym noclegu panna Tibesay :acho 
rowała poważnie. Grozę sytuad po­

większała jeszcze szerząca się cblera. 
Nikt nie chciał pod dach swój peyjąć 
chorej, podejrzewając, że dotknęa ją 
straszliwa epidemja. Trzy tygodni prze 
leżała tedy podróżniczka pod dechem 
namiotu, kupionego od jakiegoś oJcora. 
pozbawiona jakiejkolwiek opieki \ iozo-

ru. 
Wreszcie młody organtzm prrttwy-

olężył cudem i dzielna kobieta wyiuszy 
ła w dalszą drogę. 

Od Konstantynopola dopiero mogła 
nasza turystka odetchnąć. Europa .<rod-
kowa wydała jej się poprostu rajeni. Wre 
szcie po 7 miesiącach podróży preybyła 
w dniach ostatnich do Brukseli a stam­
tąd wyruszyła jeszcze do Paryża 

Zapytana przez dziennikarzy skąd 
wpadła na pomysł urządzenia ttek wflel 
kiego raidu, oświadczyła panna Tibesay 
że „zaraziła się" podróżomaniją al gru­
py młodych Amerykanów, których poz' 
nała w Yerdun. Byli to członkowie mfo 
dodanych „globtrotterów", kłowy stu 
djowall nauki wszelkiego rodzafł wy­
łącznie przy pomocy podróży. 

Ta myśl mnie ./wzięła" — ołwłac1-
czyła amazonka — Postanowiłam zoba­
czyć kawałek i — rzeczywiście — uda­
ło mi się to. Mam dzisiaj 22 lata a widzfia 
łam już 28 państw. 

Piękny rekord. 

Posada do objęcia. 
M o ż n a z a r o b i ć 2 0 m f l f o n ó w ROCZNIE. 

Kasyno w Nicei poszukuje następcy 
Amletta Battisto. 

Wszyscy bywalcy tego największe­
go po Monte Carlo kasyna gry znali tę 
postać. 

Był to człowiek, który przez całe la 
ta zawodowo trzymał bank przy baka-
race-

Argentyńczyk z pochodzenia, mate­
matyk z wykształcenia, a bogacz z do­
mu, Amletto Battisto całe noce i dnie 
spędzał przy stole baka. 

trzymając bank 
Opowiadano sobie, że dochody jego 

wynosiły 15 do 20 milionów franków ro 
cznie. 

Obecne, po kilkunastach larach ta­
kiego zajęcia wrócił do Argentyny jako 
mfljarder. 

Opustoszało jego miejsce w sali ba 
ka w kasynie nicejskiem | dyrekcji tego 
kasyna uslnle poszukuje trzymającego 
bank. 

Zgodnie z przepfsamł. nie może to 
być żaden urzędnik tego banku a jedno­
cześnie musi to być człowiek bardzo bo 
gaty by pokrywać ewentualne straty 
banku Sakowego. 

A wlec. posada do oblecła. 
I to korzystna. 20 mljonów franków 

rocznie to nie bagatela. 

w swem poiprzednbm wcieleniu była o-
na madryckim lekarzem. 

Pogrzeb „kapłanki białej magji" od­
był się przy udziale wielotysięcznych 
tłumów. Król Alfons wydelegował na po 
grzeb tej. która ongiś ocaliła mu życe, 

lc-1 swego domowego lekarza który specjał 
nie w tym celu udał się z Paryża do Ma­
drytu. 

Stalowe wojska 
Niez ła propozycja dz iennikarzy. 

Inżynier nazw's-

Meksykańska kró lowa 
piękności. 

Maria Amparo Obregon Corral, 
została wybrana „królowa Churubusco", 
t. J. najpiękniejsza kobieta Meksyku. 

Twórcą tego jest 
kłem Whiteman. 

Pokazano go światu w New Yorku, 
na wystawie automatów. 

Ten, o którym chcemy mówić, jest 
bowiem automatem. 

Ale automatem mebylejakim: przez­
naczonym do pełn enia funkcyj żołnier­
skich. 

Posiada on wielkość- przewyższającą 
nieco normalny wzrost ludzki oraz wszel 
kle zalety, jakie powinden posiadać żol-
aerz. 

Jest, jak przystało na żołnierza, 
cały ze stall. 

Jak przystało na żołnierza ma zimne 
nieczułe serce. Sercem tem jest motor 
o sile 70-ciU koni. 

Jak przystało na żołnierza nie posa-
da własnej woli, ani zachcianek, tylko 
ślepo spełnia rozkazy dowódcy a w tym 
wypadku swego kostruktora. Potrafi 
manewrować, strzelać, ciskać granaty i 
walczyć na bagnety. 

Jego wódz-konstruktor rozkazuje mu 
zapomocą radiotelegrafu. 

Taki automat jest więc ideałem *oł-
nlerza. 

Pisma zagraniczne, które o tem dono 
szą, dodają, że wszystkie państwa śwfa-

ta powłnny sobłe zakupić takSe wojska, 
Wojna przyszłości mogłaby sic odlby 

wać 
pomiędzy automatami. 

Możnaby na teren jej wybrać puste oko 
lice podbiegunowe 

Tam walczyłyby armie automatów 
poruszane przez dalekich wodzów. 

Podczas gdy sztuczni żołnierze w 
podbiegunowych okolicach wiiedliby n e 
zmordowanie wojnę, żywi ludzie na ca­
łym świecie zajęliby s^ czemś innem 

Tak wyglądałaby wojna przyszłości. 

Podsłuchane. 1 
OSTROŻNOŚĆ 

— Ile wynosi komorne za pokój 
używaniem pianina? 

— Może pan najpierw ooś zagra? 

WSPOMNIENIA 
— Najdroższy! Gdy pomyślę, że je­

stem pierwszą, którą kiedykolwiek ko­
chałeś... 

— Tak moja droga' 
— I gdy pomyślę, iż tobSe się zdaje; 

że ja twym słowom wierze... 

T w o i mail przyjaciele 
będą Ci wdzięczni, gdy 
Im zaprenumerujesz MAŁY KURJER 
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